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KAZIMIERZ WIERZYŃSKI

PIELGRZYMOM 1940 ROKU
STANISŁAW MACKIEWICZ
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Nadchodziła la wiosna po długiem czekaniu,
Jak napływ krwi — aż serce gwałtowniej nam biło, 
Ocknęliśmy się z martwych, i w naszem wygnaniu 
Rozległa się nadzieja, jak szept pod mogiłą.

Po zimie, pierwszych listach, po wieściach przemytnych 
Co z ludźmi się od Polski przekradły spod gruzów, 
Unieśliśmy spojrzenia i w smugach błękitnych 
Witali, niby swoje, chorągwie Francuzów.

Już w kwietniu nad kopulą paryskich wieczorów,
Gdy włosy Bereniki na noc się rozplotły,
Bezszelestnie biegł w ciemność wystrzał reflektorów 
I niebo zamiatały ogniopióre miotły.

Po gwiazdach krążył zimny, sztywny blask bez drżenia, 
Szedł przez chmury, mgławice, jak przez pusty wygon, 
Wiedzieliśmy już wtedy, że niebo się zmienia 
W śmiertelne zwiastowanie, w płomienny poligon.

Żołnierz nasz gdy się budził w nadmorskim obozie 
I o świcie z namiotów gdy podniósł brezenty,
W czerwieni twarz umywał jak w minionej grozie 
I jak o przyszłość pytał, czy bój rozpoczęły.

Bo od Polski widoczny każdy strzał na wroga 
Ognistą się w powietrzu objawiał monstrancją :
Nasza zemsta szła święta, nasza moc — złowroga, 
Któżby krwi pożałował ? — odpowiedz nam, Francjo.

Lecz gasło światło z nieba, w noc ściągnięto wartę,
Na pomnikach twych wstydem zapłonęła sława, 
Zamiast twierdz otrąbiono wkrąg miasta otwarte,
Jakby Paryż był droższy, niż dla nas Warszawa.

Tylko w polu p<d Orłem rozsiane gromady,
Choć wróg szczeka osaczał i g>¡e.
Nie zaparty stęMnt er cienie przeszływto"zdrady,
Nasze wojska. eskadry, samotne dywizje.

Ach, nikt nie zliczy ile nadziei tam padło
Grzebanych z poległymi, ile tam rozpaczy
Opadało rozbitków, gdy w noc nieodgadłą
Czekali, jaką jeszcze los klęskę wyznaczy.

Ile sil, gdy odchodząc ostatni z zamętu
Jeden po drugim z matni przedzierał się tysiąc,
Gdy strudzeni na pomost wchodzili okrętu,
By znowu się zwoływać i znowu zaprzysiąc.

Lecz kiedy o zapłatę spytają się waszą
Za krew, za trud, za drogi zmierzone ich stopą,
Czy cię te mroczne widma nagłe nie przestraszą ?
Jeśli wałczysz o wolność — odpowiedz, Europo.

I WŁOSI A HITLER |
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Poprawianie historji jest zajęciem nie- 
produktywnem. Coby było, gdyby Na­
poleon wygrał był W'aterloo, gdyby Prą- 
dzyński a nie Skrzynecki dowodził woj­
skiem powstania listopadowego... Toteż 
gdy się zapytuję, coby było gdyby dn. i 
września 1939 r. w wojnie wzięły udział 
wszystkie państwa, później przez Niemcy 
poszkodowane — czynię to nie dla histo­
rycznych wstecz spekulacyj, lecz dla 
zilustrowania pewnych argumentów. 
Wyobraźmy sobie, że dn. 1 września 1939^, 
wtedy gdy działały i istniały jeszcze 
polskie 33 dywizje doskonałego żołnierza, 
przeszłyby do ataku na Niemcy Belg ja, 
Holandja, Danja i Norwegja, oraz, oczy­
wiście, Francja. Czy można powiedzieć, 
że te państwa opuściły szanse swego 
ocalenia, że dla tych państw istniała moż­
liwość utrzymania niepodległości, ale 
za cenę aktywnego wystąpienia dn. 1 
września ?

Czemu Norwegja, czemu Holandja nie 
broniły swej niepodległości wtedy gdy ją 
obronić mogły ? — Bo nie przypuszczały, 
że jej Hitler zagraża.

Dziś mamy Włochy, które walczą prze­
ciw Anglji, i pewną ilość Amerykanów- 
izolacjonistów, którzy nie chcą, aby Ame­
ryka wystąpiła czynnie w obronie Anglji. 
Anglja daje sobie radę z Włochami, a i 
zachowanie się Ameryki napawa Niemców 
niepokojem, ale czy Włochy poszłyby na 
wojnę, gdyby wiedziały, że koniec Anglji, 
to koniec także ich niepodległości, czy

JEDYNOWŁADZTWO AUTARKICZNE
Gdyby Hitler zwyciężył, stworzyłby nie­

wątpliwie system jednowładczy i wszystkie 
nici rządzenia zbiegałyby się do Berlina, 
czy może do Monachjum, dokąd Hitler 
podobno zamyślał przenieść stolicę. Za­
kłady „Fiata“, czy nafta rumuńska, czy 
węgieł w Sosnowcu, czy nikiel szwedzki, 
czy krówki w Szwajcarji pracowałyby, 
rosły, mnożyły się według planów opraco­
wywanych w niemieckiej centrali. Możeby 
gdzieś pozostały jakieś resztki odrębności, 
jakieś godła, odznaki, nazwy. Ale to 
byłoby tak, jak z tą konstytucją sowiecką, 
która postanawia, że republiki sowieckie 
mają prawo wystąpienia z sowieckiego 
związku. Według tej konstytucji Ukraina 
czy Zakaukazie może w każdej chwili 
posłać pocztówkę do Moskwy : „dowidze­
nia" i stać się państwem samodzielnem. 
Tylko ziemia w całym sowieckim związku, 
a więc także i na Ukrainie i na Zakaukaziu 
stanowi własność... związku, bez prawa 
aljenacji, czyli że to prawo secesji jest 
tylko błazeńskim frazesem. Otóż podob­
nie byłoby po’ zwycięstwie Hitlera w 

-Jugosławji czy Szwajcarji, na Węgrzech 
;czy w Rumunji. Nazywałoby się może 
„niepodległość“, faktycznie wszystko 
istotne zależałoby od Niemiec, 

j Większe może znaczenie miałyby nazi­
stowskie partje różnych krajów. Sądzę, 

i, że byłyby kraje, któreby takie partje 
i jtbsiadały, ale byłby to przywilej przez 

Hitlera udzielony. Kraje, które wobec
i>+nkliby w Ameryce izolacjoniści p4v^(Śjit0,'jt1.(Ta..za<’ł,ow'alyb” sie systemem Hacby
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KAZIMIERZ WIERZYŃSKI.

pTżemy śieii duł&atlnie wszelkie łcóriśekwel 1 
cje zwycięstwa Niemiec nad Angłją?

Sądzę, że dobra propaganda wojenna 
polega na wskazaniu jakie mogą być kon­
sekwencje zwycięstwa Hitlera nad Angłją. 
Należy te rzeczy przemyśleć, należy na 
nie wskazać, opierając się na znajomości 
dotychczasowych tendencyj ruchu hitle­
rowskiego.

Nie ulega naprzykład wątpliwości, że z 
chwilą zwycięstwa Hitlera nad Angłją, 
skończyłaby się także niepodległość Włoch. 
Litwini kowieńscy nas nienawidzili, a 
jednak nasza niepodległość była gwarancją 
ich niepodległości, i gdy nas nie stało, to i 
oni się skończyli. Anglja jest dziś gwa- 
rantką swobód całej Europy ; jeśli Anglja 
się skończy, skończy się niepodległość 
wszystkich innych państw, a przedewszy- 
stkiem takich, które dziś są silniejsze i 
bardziej znaczące.

możeby takie partje posiadały1; państwa, 
które, jak Polska, broniły się, byłyby 
ich pozbawione. Należy przypuszczać, 
że właśnie faszyzm byłby rozwiązany, 
właśnie dlatego, że ta partja, starsza od 
samych hitlerowców, miałaby zbyt po­
ważne znaczenie odśrodkowe. Gdyby 
Hitler zwyciężył... wątpię, aby Mussolini 
mógł mieć nadzieję na rolę Papena. 
Sądżę, że uważałby los Papena za szczyt 
niedościgłych marzeń.

ROZWIĄZANIE KOŚCIOŁA 
KATOLICKIEGO

Oczywiście, że nie tylko jako katolik, 
ale jako objektywny historyk nie wierzę 
w jakiekolwiek przecięcie istnienia ko­
ścioła rzymsko-katolickiego, ale nie 
wierzę także w zwycięstwo Hitlera nad 
Angłją — piszę tę fantazję nie dlatego, 
abym te rzeczy uważał za rzeczy realne 
czy możliwe, ale dlatego, aby się zasta­
nowić nad ostatecznemi konsekwencjami 
hitlerowskiej ideologji. Otóż nie ulega 
wątpliwości, że po zwycięstwie Hitlera 
nad Angłją, którego dziś rzekomo pragnie 
katolicki naród włoski, Führer Niemiec 
rozwiązałby kościół katolicki, wegnałby 
go z powrotem do katakumb ; Hitler nie 
zmienił dotychczas swego katolickiego wy­
znania — bo nie miał możności tego zrobić, 
nie przeszedł na protestantyzm — bo nie 
chciał wzmacniać tego wyznania, nie 
mógł ogłosić się bezwyznaniowcem — boby 
się to sprzeciwiało antyracjonalistycznym 
założeniom jego ideologji, nie chcial wresz­
cie przyłączyć się do neopogan — gdyż 
narazie wyglądałoby to zbyt groteskowo. 
Ale niewątpliwie, że ruch, który tworzył 
Hitler, jest nie tylko ruchem zazdrośnie 
monopolizującym sobie wszystko w uczu­
ciach ludzkich, ale także ruchem mistycz­
nym, toteż z tych dwóch wzgędów nie 
wyobrażamy sobie współistnienia hitle­
ryzmu i katolicyzmu w razie totalnego 
zwycięstwa hitlerowskiego totalizmu. Nie 
tylko zamach niemiecki na papiestwo, 
vderzenii niemieckiej maczugi w kopulę 
katedry św. Piotra nie byłoby w takim 
razie fantazją, ale raczej niedorzecznością 
byłoby przypuszczać, że Hitler, któryby 
zwyciężył Anglję, tolerowałby papieża' w 
Rzymie. Hitler ogłosiłby wówczas kult 
boga siły i niemieckości, kult jakiegoś Wo- 
tana, a siebie uznał za wcielenie Wotana 
na ziemi. My którzyśmy przeżyli na tym 
globie delirjum bolszewickie i przeżywamy 
delirjum hitlerowskie, nie powinniśmy się 
dziwić tym przypuszczeniom.

być cokolwiek warta, wszelki nacisk na 
myśl ludzką działa tak samo jak żelazny 
czepek włożony na głowę dziecka — może 
spowodować tylko idjotyzm. Toteż pań­
stwo totalistyczne, rozszerzając granice 
swego panowania, przyśpiesza chwilę swego 
upadku.

WRACAJĄC DO WŁOCH
Ale to, że system hiterowski nie dałby 

się nigdy utrzymać, chociażby nawet 
zwyciężył, nie powinno pocieszać Wło­
chów. Naród ten powinien rozumieć, że 
każde zwycięstwo Anglików pod Sidi 
Barrani czy Bardją uzależnia ich coraz 
bardziej od Hitlera. Włosi przegrali już 
to co przegrać mogli, przegrali swą 
polityczną wobec Niemiec samodzielność 
i równorzędność. Austro-Węgry w czasie 
przedostatniej wojny uzależniały się coraz 
bardziej od Niemiec; otóż można po­
wiedzieć, że Mussolini uzależnił się od 
Niemiec w ciągu kilku miesięcy więcej, 
aniżeli Austro-Węgry w ciągu dwóch lat. 
Im bardziej Włochy będą bite przez Anglików, 
tem mniej powinny pożądać zwycięstwa 
Hitlera nad Angłją, bo tem więcej im grozi 
całkowite poddaństwo wobec Niemiec. A 
właśnie ze strony Anglików nic im nie 
grozi. O ile można sobie łatwo wyobrazić 
Hitlera jako prawodawcę niewolnictwa, 
europejskiego jedynowładcę i burzyciela 
kościoła, o tyle wiemy, że Anglicy nie 
będą burzyli ani Rzymu, ani Wenecji, 
tylko po staremu przyjadą tam iako 
turyści. Mussolini był niegdyś jedynym, a 
więc i największym dyktatorem w Europie, 
potem stał się drugim po Hitlerze, neutral­
ność mogłaby go uratować, a nawet wy­
wyższyć — teraz Grecja i Libja rzuciły 
go pod nogi Hitlera. Ze wszystkich 
narodów świata naród włoski prowadzi 
dziś politykę najbardziej sprzeczną ze 
swemi narodowemi interesami.

STANISŁAW MACKIEWICZ.

KONKURS „WIADOMOŚCI POLSKICH“ 
NA PAMIĘTNIK ŻOŁNIERSKI

Nagrody Naczelnego Wodza, Ministerstwa 
Informacji i Dokumentacji i 

„Wiadomości Polskich“

1. „Wiadomości Polskie“ ogłaszają niniejszem 
konkurs na wojenny pamiętnik żołnierski.

2. Konkurs jest otwarty dla wszystkich 
Polaków — czynnych uczestników wojny obecnej, 
na lądzie, na morzu lub w powietrzu, bez róż­
nicy szarż. Pamiętnik może dotyczyć zarówno 
kampanji polskiej jak norweskiej, francuskiej jak 
angielskiej, i t.d. i t.d.

3. Forma opracowania jest obojętna, ale rzecz 
musi być oparta na przeżyciach autentycznych.

4. Rękopis musi liczyć co najmniej 6 arkuszy 
druku (około 200 000 liter).

5. Rękopisy przepisane czytelnie po jednej 
stronie kartek papieru (pożądane maszynopisy) 
należy nadsyłać do wydawnictwa „Wiadomości 
Polskich“ (London, W.C.I, 36, Great Russell St.) 
do dn. 1 kwietnia 1941 r. w kopertach z napisem: 
„Konkurs na pamiętnik“.

7. Rękopis nie może być podpisany, lecz musi być 
zaopatrzony w godło. Do każdego rękopisu na­
leży dołączyć zapieczętowaną kopertę z imieniem, 
nazwiskiem i dokładnym adresem autora (na 
kopercie powinno być powtórzone godło rękopisu). 
Koperty z nazwiskiem autora będą otwarte tylko

w wypadku nagrodzenia lub odznaczenia pracy.
8. Za rzeczy najwybitniejsze będą przyznane 

dwie nagrody pieniężne : I nagroda Naczelnego 
Wodza (£100), II nagroda „Wiadomości Pol­
skich“ (£50). Pozatem będzie przyznana nagroda 
Ministerstwa Informacji i Dokumentacji (£50) za 
rzecz najlepiej nadającą się do przekładu na 
język angielski.

9. Niezależnie od prac nagrodzonych, jury 
może pewną ilość prac odznaczyć; w tym 
wypadku nazwisko autora będzie także podane 
do wiadomości publicznej.

10. Wyjątki z rzeczy nagrodzonych zostaną 
ogłoszone w „Wiadomościach Polskich“. Re­
dakcja „Wiadomości“ zastrzega sobie prawo 
ogłoszenia wyjątków również z prac odznaczo­
nych ; w tym wypadku autor otrzyma stosowne 
honorarjum.

11. Rezultaty konkursu będą ogłoszone nie 
później niż dn. 15 maja 1941 r.

13. W skład jury wchodzą: gen. Bronisław 
Duch, gen. Marjan Kukieł, Marja Kuncewiczowa, 
Zygmunt Nowakowski, Ksawery Pruszyński, 
prof. Stanisław Stroński i Tymon Terlecki.

NIEWOLNICTWO
Ludziom zazwyczaj brak jest fantazji 

w przewidywaniach politycznych. Oto 
Darré już powiedział, że po zwycięskiej 
wojnie zostanie przywrócona instytucja 
„średniowiecznego niewolnictwa“, a jednak 
ludzie jakoś temu niebardzo wierzą i może 
zbyt mało się tem przejmują. Jeszcze 
dwa lata temu mało ktoby uwierzył, że 
w jednej ze stolic europejskich powstanie 
dokładnie średniowieczne ghetto z bra­
mami zamykanemi. A jednak takie 
ghetto istnieje dziś w Warszawie, z tą 
tylko różnicą, że w średniowieczu 
Żydzi mieli .w dzień zawsze wyjście wolne 
i że nie żądano od nich żadnych przepustek. 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
niewolnictwo tkwi w konsekwencjach lo­
gicznie rozwiniętego programu Hitlera. 
Nie zapominajmy, że w 1865 r. znosiły 
niewolnictwo murzynów w Ameryce stany 
przemysłowe, którym był potrzebny ro­
botnik wolny, płatny od roboty, a sprze­
ciwiały się reformie stany południowe, 
uprawiające bawełnę, którym była po­
trzebna praca ludzka stała i praca rodzi­
nami. Coś takiego, jak gdyby różnica 
pomiędzy mieszkańcem miasta, który woli 
płacić każdorazowo za taksówkę, a miesz­
kańcem wsi, który woli mieć samochód 
na własność. W linji rozumowań Hitlera, 
jego podziału ludów na rasy wyższe i 
niższe, jego kultu siły, jego pogardy dla 
zwyciężonych, jego wreszcie teoryj o rol­
nictwie i t. d., leży proklamowanie po­
działu ziemi pomiędzy Niemców zdobyw­
ców i przymusowe jej uprawianie przez 
niewolników zwyciężonych. Mielibyśmy 
więc w w. XX renesans kodeksów rzym­
skich, regulujących kwest je własności ży­
wego człowieka, kwest je kupna-sprzedaży 
człowieka, jego żony, jego dzieci. Dzieci 
niewolnicy zapewne pozostałyby niewol­
nikami bez względu na to, ktoby był 
ojcem, aby nie zniechęcać Niemców do 
uciech. Byłoby to okropne ! Zapewne, 
ale nie niemożliwe w razie zwycięstwa 
Hitlera. I chyba nie tylko Słowianie, 
znający się na roli i bydle, ale i pracownicy 
winnic na Sycylji i hodowcy kwiatów na 
Lazurowym Brzegu — staliby się nie­
wolnikami. Zawsze można się spodziewać 
rzeczy, które zaiste nie śniły się filozofom. 
A zresztą czemże od „niewolnictwa“ lepsza 
była instytucja „liszenców“ w Rosji so­
wieckiej ? Kiedy w czasie swej podróży po 
Rosji sowieckiej w 1921 r. powiedziałem, 
że niema tam prostytucji, wyjaśniono mi : 
„owszem jest—córki b. gubernatorów, 
generałów jako „liszenki“, nie mające 
prawa do jakiejkolwiek pracy, oddają się 
potajemnie temu zawodowi“.

OCZYWIŚCIE...
Oczywiście, nawet gdybyśmy na chwilę 

założyli tak niemożliwe przypuszczenie, 
jak zwycięstwo Hitlera nad Angłją, w 
dalszym ciągu nie moglibyśmy się już 
godzić na dalsze niemożliwości, to jest 
na trwanie hitlerowskiego imperjum. Bol­
szewicki nonsens trwa coprawda już 
23 lata, ale bolszewizm nie wyszedł z 
granic jednego ciemnego i zacofanego 
byłego cesarstwa. Rzymskie imperjum 
panowało nad światem setkami lat, ale 
jakaż była różnica w poziomie kultury 
Rzymu i barbarzyńców, nad którymi 
Rzym panował. Otóż tu tej różnicyby 
nie było. Nie tylko Niemcy nie górują 
kulturą nad innemi narodami w Europie, 
ale totalizm działa jak morfina, podnieca 
organizm do wysiłku, wyniszcza go i 
osłabia na dłuższy czas. Świat „myśli 
w obcęgach“ ! Kultura, myśl ludzka —- 
pracować może jedynie swobodnie, kultura, 
wzięta w kleszcze, usycha i zamiera. Nie 
tylko zglajchszaltowana prasa przestaje

P.S. — Ponieważ jestem przy piórze, 
więc pozwolę sobie kilka słów w sprawie 
„oświadczenia osobistego“, jak się mówi 
w parlamentach. Oto w doskonałym 
zresztą artykule mego kolegi z konserwa­
tywnej prasy w kraju, hr. Adama Romera, 
zamieszczonym w londyńskim „Dzienniku 
Polskim“, wyczytałem zdanie następujące : 
„acz wówczas (mowa o epoce poprze­
dzającej klęskę wrześniową) nikt nie przy­
puszczał, że Sowiety wystąpią zbrojnie 
i zaborczo po stronie Niemiec przeciwko 
Polsce“. Otóż to „nikt" jest historycznie 
niesłuszne. Nie tylko przypuszczałem, 
ale uważałem to za pewnik i wskazywałem 
na to w dość wyraźny sposób*).

*) Podobnie w nr. 806 „Wiadomości Lite­
rackich“ z dn. 2 kwietnia 1939 r. ogłosił Józef 
Łobodowski artykuł „Na rozdrożu historji“, 
w którym jasnowidząco przewidział porozu­
mienie niemiecko-bolszewickie. Artykuł ten 
został skonfiskowany ; dalsze instancje 
— mimo przekonywającej obrony -—- konfi­
skatę zatwierdziły (ęprżyp. red.).

MARJA PAWLIKOWSKA

WIOSNA Z MARSEM NA CZOLE...
To nie święto, to sabat wiosenny. W kraterach 
Sasanki, kwietne gruzły, jak orzech spowite 
W liść pierzasty, wykwitły. Barwy są szczególnej, 
Sino-czerwiennej, jakby tętniczej i żyłnej ;
Łodygi ich jak wiły ziemisto-różowe 
Splątane, w chorej glebie zdają się pierścienić 
I krew z niej ssać wojenną.

Pod lasem, na gruzach
Ptak wiosenny świegoce. W spalonym kominie 
Założył gniazdo. Wichrem zasiana konwalja 
Na progu pustych odrzwi bieli się podzwonnie, 
Przekorna pleśń poezji... Wśród cegieł i złomów 
Błyszcząca Panna Wodna patroluje w locie, 
Strzelisty cud awiacji. Wtem, z okna bez szyby 
Wyjrzał człoioiek-ofiara, człowiek uszkodzony,
I na ważkę, za strachem spoglądając, krzyczy, 
Pomieszane już mając w mózgu swym pojęcia 
Małości z odległością...

MARJA PAWLIKOWSKA.
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ZYGMUNT NOWAKOWSKI

Kultura z puszki
Codziennie wieczorem, otwierając puszki 

z konserwami, z temi konserwami, które 
stanowią normalne pożywienie w Londy­
nie, rozmyślam o puszce Pandory i o 
ciekawskim Epimeteuszu, czyli o na­
szym greckim praojcu. Jak wiadomo, ów 
Epimeteusz, rodzony brat Prometeusza, 
był mężem pięknej i utalentowanej Pan­
dory, która wniosła mu w posagu słynną 
puszkę, będącą złośliwym darem króla 
bogów, Zeusa. W tej puszce były za­
konserwowane i zamknięte hermetycznie 
wszelakie nieszczęścia. O ile Adam, nasz 
wedle Biblji praojciec, nie zdradzał zbyt 
wielkiej inteligencji i żądzy poznania, o 
tyle znowu Epimeteusz, pierwszy — wedle 
greckiej legendy — człowiek na ziemi, 
odznaczał się wścibstwem i ciekawością, 
która bardziej przystałaby niewieście. 
Biblijna Ewa zapragnęła owocu z zakaza­
nego drzewa, legendarny Epimeteusz za­
pragnął dowiedzieć się, co kryje puszka 
Pandory. Otwarł ją niebacznie i wypuścił 
na świat ukryte w niej grzechy, złe 
instynkty, nieszczęścia i t. p. Od owego 
czasu wszystkim ludziom wiedzie się 
kiepsko na ziemi. Jakkolwiek jednak 
mielibyśmy prawo, przeklinać naszego hel­
leńskiego prarodzica, pamiętajmy, że prze­
cież coś zostało w puszce. Została miano­
wicie nadzieja. Sama jedna nadzieja...

Pożywając codziennie dary Boże z 
puszki, dumam o Epimeteuszu i o Pan­
dorze. Każda puszka, zakupiona u jakiegoś 
Selfridge’a czy Lyonsa, jest piękna, ma 
ponętną etykietę, niemniej otwieram ją 
bez tej ciekawości, która wystąpiła u 
Epimeteusza. Nauczony doświadczeniem, 
zgóry już wiem, że zawarte w puszce 
pożywienie jest pozbawione witamin. Jem 
bez apetytu, ale jem, ponieważ jesteśmy 
skazani na te puszki. To bardzo, bardzo 
niezdrowe. Po upływie jakiegoś czasu 
taki system odżywiania się musi wywrzeć 
ujemne skutki: żołądek, . pewnie zęby, 
może nawet cera.

O to ostatnie dbam nie zanadto, lecz 
przy owych puszkach myślę stale o 
innej a groźniejszej awitaminozie. Myślę 
o'braku witaminy ,,K.“, czyli, jak gdzieś 
już pisałem, o braku kultury. O tern, że 
każdy zosobna i wszyscy razem staczamy 
się zwolna ale z szybkością postępową 
w dół. Mózg nasz pracuje coraz mniej, 
nie czytamy prawie nic, nie produkujemy, 
zadowalamy się byle czem, byle suro- 
gatem. Naprzekór temu, co niedawno 
pisano o t.zw. wielkiej emigracji, emi­
gracja nasza nie jest tak mała, abyśmy 
mogli zrzec się wszelkiej odpowiedzialności 
za dzisiejszy stan rzeczy i za przyszłość. 
Zaryzykuję twierdzenie, że nasza emigra­
cja, jeśli idzie o procent cenzusowców, 
jest bogatsza niż. emigracja polistopa- 
dowa. Niema wśród nas Mickiewica i 
równych mu wieszczów, niema Lelewela, 
niema nawet Mochnackiego, natomiast 
znajdzie się cały legjon profesorów, do­
centów i różnych uczonych, którzy siedzą 
po kancelarjach wojskowych i cywilnych. 
Ich praca dla naszej ogólnej kultury 
obecnej i przyszłej przedstawia się zbyt 
nikło.

Bądźmy szczerzy ! „Wiadomości Pol­
skie" są dumne z tego powodu, że co 
tydzień wydają „Skarbnicę Polską", ale 
nie jesteśmy tak zaślepieni, aby nie 
wiedzieć, że klientom naszym dostar­
czamy pereł zakonserwowanych, że do­
starczamy im arcydzieł z... puszki. Sam 
czytam owe wyjątki ze wzruszeniem, 
raduję się każdym fragmentem, zdaję 
sobie sprawę z tego, że są w nich zawarte 
witaminy wielkiej mocy, że każda strona 
tych wypisów, to zastrzyk wzmacniający, 
dożylny i domięśniowy, ale przecież i 
mimo wszystko owa skarbnica, skarbnica 
prawdziwa, jest w pewnym sensie... 
puszką. Nie stać nas — poza poetami, 
którym niech Bóg da zdrowie — na coś 
innego, na coś własnego. Przepisujemy. 
Powielamy. Jesteśmy kalką. Odcinamy 
kupony od nieswoich papierów wartościo­
wych.

Ale przecież pracujemy. Robimy co 
się da i w miarę mizernych sił naszych 
obsługujemy emigrację. Spytajmy teraz, 
co robią uczeni, pedagogowie, albo nawet 
spytajmy inaczej : co zrobili dotychczas, 
poza surogatem uniwersytetu w Paryżu? 
Czy pracują dla wojska, czy służą pro­
pagandzie? Czem mogą się wykazać i 
czem wykażą się kiedyś, gdy przyjdzie 
chwila zdawania rachunków w kraju? 
Jak narazie, nie waham się twierdzić, że 
ich aktywa przedstawiają się dość 
mizernie.—Brutalnie stawiając sprawę, 
muszę jednak być sprawiedliwy i zazna­
czyć, że nie ponoszą winy w pełni. Prze­
ciwnie, istnieje wiele okoliczności łagodzą­
cych, głównie zaś to, że dotychczas 
władze wojskowe nie uświadomiły sobie 
dostatecznie jasno potrzeby kształcenia 
naszych młodych i niecalkiem młodych 
żołnierzy. Jest ich zaś tyle tysięcy ! 
Kiedyś wyjdą z wojska, kiedyś kraj 
będzie potrzebował ich inteligencji, ich 
wiedzy nie tylko w dość ograniczonym 
zakresie... Culbertsona. Czy na opanowa­
niu tajników bridge’a ma skończyć się 
cala edukacja?

Jeśli poruszam tę sprawę, nie kieruje 
mną jakaś demagogja, wiem, co piszę, i 
gotów jestem wziąć za moje słowa odpo­
wiedzialność. W iluż to obozach, w ilu 
punktach Szkocji, na pytanie „Co robicie 
panowie poza służbą?" — padała ponura i 
przygnębiająca odpowiedź: „W karty 
gramy!“. — Tak, grają w karty, a chcieliby 
kształcić się, chcieliby uczyć się za 
wszelką cenę ! Gospodarze nasi, Anglicy, 
których przyszłość naprzekór dzisiejszym 
trudnościom przedstawia się jasno w 
porównaniu z zagadnieniami, jakie nas 
czekają — już teraz myślą o reformie 
szkolnictwa w okresie powojennym, równo­
cześnie jednak mobilizują wszystkie siły, 
by dokształcać żołnierza podczas wojny. 
Wiedzą, że kultura poniesie ogromne 
straty, że powstaną w niej bolesne luki,

dlatego też tworzą szkoły bataljońowe, I 
dlatego urządzają wykłady (we wrześniu 
było 885 godzin wykładowych, w paździer­
niku już 1450)/dlatego myślą o ułatwie­
niach przy egzaminach, dlatego zrobili 
porządne kursy języków niemieckiego, 
francuskiego, hiszpańskiego, włoskiego, 
hindustańskiego, arabskiego, dlatego wy­
kładają nawet... astronomję, nawet... lo­
gikę,nie mówiąc o buchalterji, o mechanice, 
prawie, bankowości i t. p. Dlatego także, 
nie mając dostatecznej ilości wykładowców 
wśród samych oficerów, dopuszczają ludzi 
z zewnątrz, inaczej dopuszczają cywilów. 
Bo też bez tych szarych cywilów nie da 
się rozwiązać zagadnienia, które i tak 
przerasta nasze wspólne siły.

Rozbudowując tak wielki program nau­
czania wojskowego, Anglicy zdają sobie 
sprawę z faktu, że zagadnienie jest 
nadzwyczaj trudne i że wszystko, co 
można zrobić w tym kierunku podczas 
wojny, stanowić musi surogat. Mimo to 
propagują tę kulturę z... puszki, wpro­
wadzając np. kursy korespondencyjne, 
czyli jeden z najtańszych ersatzów. W 
braku laku...

Na dnie puszki Pandory została przecież 
nadzieja. Może matka głupich, może 
prawdziwa pocieszycielka. Nie spierajmy 
się o to, jak ją nazwać. Niech nas cieszy 
fakt, że została na dnie, że nie uciekła. 
Trzymajmy ją mocno, trzymajmy ze 
wszystkich sil. Straciliśmy w Anglji pół 
roku, niechże nas Bóg broni, abyśmy 
stracili więcej !

Plan Hitlera polega na tern, aby naród 
polski zredukować do dziesięciu miljonów, 
przyczem ma to być . dziesięć milijonów 
niewolników, jeśli nawet nie robotów. 
Od kilkunastu miesięcy okupanci jedni i 
drudzy czynią wszystkie wysiłki, aby 
konsekwentnie wyniszczyć naukę, sztukę, 
kulturę polską, aby wytępić dc cna inte­
ligencję. Nie uda się to im, nie uda 
przenigdy, ale nie pomagajmy im. Spada 
na nas ciężar wyjątkowej odpowiedzial­
ności, ponieważ jesteśmy jedynymi Pola­
kami, którzy mają stosunkowo niezłe 
warunki pracy. Bomby bombami ! 
Można przyzwyczaić się do nich, można 
— o ile się ma wprawę — nawet nie 
zauważyć alarmu, nie słyszeć syren, sło­
wem, przy odrobinie woli można pracować.

Jedyni jesteśmy także i dlatego, że 
na nasze uchodztwo wogóle, głównie na 
naszą emigrację amerykańską, nie mo­
żemy liczyć, jeśli idzie o współpracę 
kulturalną czy intelektualną. Mało tego : 
choć tak bardzo biedni, my jeszcze im ze 
swego dać powinniśmy.

Właściwie stać nas nawet na wykłady 
astronomji czy logiki, ale w naszych 
warunkach wojennych lepiej operować 
kategorjami praktycznemi. lepiej umojli- 
wić pewnym jednostkom skończenie gim­
nazjum czy liceum. Są to jednostki 
poszkodowane. Brakuje im roku lub 
dwóch lat. Gdy wrócą do Polski, będzie 
już trochę zapóźno na naukę, którą tutaj 
dałoby się mimo wszystko kontynuować 
sposobem ułatwionym i skróconym. Ama­
torzy znajdą się z wszelką pewnością, 
tylko jak to zrobić? Choć w kraju, w 
normalnych warunkach, zdyskwalifikowa­
liśmy słynny, jędrzejowiczowski „P.U.K.", 
tu — na gruncie Anglji — możnaby prze­
cież spróbować tej zastępczej metody i 
uwieńczyć ją egzaminem. Będzie on 
stanowił pewien konkretny cel dla mło­
dych ludzi, których życia nie wypełni 
służba wojskowa tak aby nie została ani 
jedna wolna chwila na naukę. Oczywiście, 
takie kursy korespondencyjne są typową 
kulturą czy nauką z puszki, ale w danym 
wypadku lepsza taka niż żadna. Niż 
absolutnie żadna.

Wydaje mi się, że jest to już ostatnie 
dzwonienie, że dłużej zwlekać nie wolno. 
Minęło sześć miesięcy, w ciągu których 
zapomnieliśmy np. ortografji polskiej. 
Przychodzi do redakcji mnóstwo listów i 
artykułów, w których coraz częściej spoty­
kamy już nie błędy ale wręcz byki.ortogra­
ficzne. Pisze inżynier, pisze lekarz, pisze 
prawnik, pisze profesor uniwersytetu, i w tej 
korespondencji pojawiają się fatalne grze­
chy przeciwko najbardziej prymitywnym 
zasadom pisowni. Co więcej, szwankuje i 
gramatyka, składnia. Czy jest to wy­
łącznie wpływ „Dziennika Polskiego", czy 
też mamy do czynienia z objawem groź­
niejszym? Obawiam-się, że nie wszystko 
zle wychodzi tylko z Portugal Street !

Zdawałoby się, że w parze z zapomina­
niem języka polskiego idzie coraz dosko­
nalsza znajomość mowy Szekspira. 
Gdzież tam ! Wręcz przeciwnie, postępy 
są bowiem zawstydzająco nikłe, zapal 
okazał się zapałem słomianym, i w wielu 
wypadkach nauka poszła w kąt. A było 
tyle czasu ! A tak długo trwało bezrobocie 
i śmiertelna nuda ! Jakiż konkretny efekt 
minionego pól roku? Że ktoś przesyła- 
bizuje gazetę, pisaną międzynarodowym 
żargonem dziennikarsko-politycznym ? Że 
ktoś potrafi kupić sobie coś — przeważnie 
„na migi" ? Że się dogada z dziewczynką? 
(„Kochanko moja, na cóż nam roz­
mowa?"— mówi poeta). Wszystko to 
mało, bardzo mało !

W trakcie wędrówek moich po Szkocji 
natrafiłem tylko na jeden obóz, który 
chwalił sobie organizację nauki języka 
angielskiego, mianowicie było to na 
wyspie Sołowieckiej, w... Gdzieindziej 
sytuacja przedstawia się kiepsko albo 
nawet i rozpaczliwie. Znam obóz, w 
którym przebywa wielu bezrobotnych 
lotników. Niektórzy są bezrobotni niemal 
od początku wojny, byłem więc przeko­
nany, że świetnie opanowali język an­
gielski. Pomyłka ! Mówią słabo a chcie­
liby mówić dobrze, chcieliby uczyć się, 
lecz szwankuje organizacja, na którą 
skarżą się i oficerowie i szeregowi.

Twierdzenie, jakoby Polacy nie mieli 
zmysłu organizacyjnego, jest niesłuszne. 
Talent ten mamy, lecz rozwija się on 
tylko w warunkach trudnych, natomiast

przy sprzyjających okolicznościach za­
wodzi. Gdy kilka miesięcy temu żoł­
nierze nasi przekroczyli granicę szwaj­
carską, ludność tamtejsza, przywykła do 
widoku bezładnych kup uciekinierów fran­
cuskich, zdziwiła się, widząc wojsko idące 
porządnie-, w ordynku, ze śpiewem. Sza­
cunek Szwajcarów wzrósł jeszcze, gdy 
ujrzeli, że żołnierz polski, korzystając z 
pierwszego jrostoju, wziął się do... czyszcze­
nia broni. A przecież byl to żołnierz 
internowany, jeśli nawet nie w niewoli ! 
Cóż za wspaniały gest ! Jak to musi 
imponować' obcym, jak zaś nam impo­
nować musi fakt, że ci Polacy w Szwaj- 
carji, nie tracąc czasu, stworzyli błyska­
wicznie gimnazjum i wysłali natychmiast 
podanie do Londynu w kwestji praw 
publicznych dla tej placówki. W równie 
szybkiem tempie zorganizowali studja na 
uniwersytetach szwajcarskich, wychodząc 
ze słusznego założenia, że w nauce po­
trzebna jest dyscyplina, rygor, egzamiń, 
inaczej bowiem wszystkie wysiłki muszą 
pójść na marne.

Czy przykład szwajcarski nie dowodzi, że 
mamy talent organizacyjny, który potrafi 
pokonać niebywale trudności? Czy nasz 
angielski przykład nie dowodzi, że ten 
sam talent psuje się w dobrych warun­
kach? Przecież od dość dawna mieszkamy 
pod dachem, mamy dostateczne środki 
finansowe, mamy co jeść, mieszkamy u 
przyjaciół, zorganizowaliśmy urząd wycho­
wania i... Iw sumie cóż my, nieinternowani 
ale wolni, położyć możemy na szali ? 
Gimnazjum londyńskie ? Zakład w Glas­
gow ? Utworzenie wydziału lekarskiego w 
Edynburgu? Poszczególne fakty a raczej 
unikaty, dowodzące, że nasi żołnierze na­
przekór wszelkim trudnościom garną się 
do nauki? Umieszczenie kilku profesorów 
w klinikach czy pracowniach uniwersy­
teckich? Albo fakt, że wielu innych dało 
się wziąć na Fundusz Kultury? To 
wszystko jest wartością pozytywną, ale 
pozostaje pytanie zasadnicze: co zrobiono 
dla wojska, dla tych tysięcy młodych 
ludzi, którzy wyszli z Polski, albo nie* 
ukończywszy nauki albo też bezpośrednio 
po ukończeniu studjów? Kontakt ich z 
książką urwał się raptownie, a jakże, 
trudno będzie nawiązać go po wojnie, w 
Pan Bóg raczy wiedzieć jakich okolicz­
nościach !

Wracam jeszcze do angielskiego. Jeśli- 
jest polskie ghetto w Warszawie, jest 
również polskie ghetto w Londynie. Brak 
jakiej takiej znajomości języka angiel­
skiego skazuje polonję na towarzystwo 
prawie wyłącznie własne, i do rzadkości'* 
należy obcowanie z tubylcami.

Irytuje mnie i śmieszy dodatek „Esq.“na 
listach, które wzajem do siebie pisujemy j 
Jeśli np. krawiec czy .pralnia przybyłą 
rachunek z tym dodatkiem, wszystko jest 
w porządku, ale to wzajemne, polskie 
„esquirowanie" się nie ma najmniejszego 
sensu, dlatego chciałbym je zastąpić 
innym epitetem ozdobnym. Zamiast 
„Esq." piszmy „egz.“, wyróżniając tych, 
którzy zdali egzamin z angielskiego. 
Będzie to zachętą dla ministrów i pod­
sekretarzy stanu, dla członków Rady 
Narodowej, dla oficerów, dla szeregowych 
i wogóle dla wszystkich. Dla mnie także. 
Zresztą pomysł, jeśli idzie o egzaminy, nie 
nowy, były bowiem już próby w pewnych 
obozach, ale trzebaby temu nadać jakąś 
konkretną formę i ukoronować premją 
w postaci efektownego dodatku przy 
nazwisku.

Oddajmy wojsku co jest wojskowego ! 
Nie wolno nam wtrącać się do rzeczy, 
które jego, t. j. wojska, są. Pozatem 
cywil, wchodząc do koszar czy do obozów, 
powinien zdjąć obuwie, jak je zdejmuje 
wyznawca proroka, gdy wkracza w progi 
świątyni. Idzie o to, aby nie wnieść 
do wojska biota ulic i uliczek londyńskich, 
po których stąpamy. Ktoś, kto jedzie 
do wojska poto, aby zawieźć tam zarazki 
sporów politycznych, aby co gorsza, 
urządzać jakieś tajne konwentykle, popeł­
nia zbrodnię. Powinien zostać wyświecony 
z obozu. Wojsko jest święte ! Wchodząc 
do wojska, trzeba być czystym, trzeba 
ocenić zaszczyt niewątpliwy, jaki spotyka 
cywila. Trzeba umieć zasłużyć na pełne 
zaufanie.

Mniemam jednak, że cywile mimo 
wszystko zasługują na większe zaufanie 
niż to, którem cieszą się narazie. Ta 
moja nieśmiała uwaga dotyczy i uczo­
nych, i publicystów, i literatów. Niech 
wygłaszają odczyty pod ścisłą kontrolą 
wojskowych, ale niech je wygłaszają. I 
trzeba tę robotę zacząć już, teraz, natych­
miast. Ostatnie dzwonienie ! Minęło sześć 
straszliwie długich a zmarnowanych do­
szczętnie miesięcy ! I niestety, dopiero 
przed jakiemiś dwoma tygodniami prze­
czytaliśmy ogłoszenie, wzywające profe­
sorów, docentów i t. p. do rejestracji!
I dopiero dzisiaj słyszymy o zamiarze 
uruchomienia uniwersytetu żołnierskie­
go !

Ale, jak mówi mądre przysłowie, lepiej 
późno niż nigdy !

Na dnie puszki Pandory, przecież pozo­
stała nadzieja ! Lepsza kultura z puszki, 
niż żadna.

Niż absolutnie żadna.

ZYGMUNT NOWAKOWSKI.

W najbliższych dniach ukaże się
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Gorącą wieś Ambinanitelo ★)

DUCH BENIOWSKIEGO
W Ambinanitelo — tak samo j ak w 

innych wioskach Madagaskaru, jak we 
wszystkich wogóle wioskach na kuli ziem­
skiej — przez długie, długie dni nie dzieje 
się nic nadzwyczajnego, senne życie sączy 
się niemrawo wśród ryżowych pól, trzci­
nowych chat i żaru słońca, aż oto nagle 
sprzed którejś chałupy rozlegną się dzikie, 
okropne krzyki i wstrząsną doliną. 
Myślisz : zabijają kogoś ! Pędzisz na 
ratunek.

Od dwóch tygodni stary Komoryjczyk 
Tamasu leżał beznadziejnie chory i gorą­
czkował. Teraz wywlókł go brutalnie z 
łoża i znęca się nad nim rozbestwiony 
Makoa Berandro, potomek dawnych afry­
kańskich niewolników. Nie poznaj ę state­
cznego zazwyczaj i rozumnego Berandry. 
Oszalał. Ciągnie za nogi chorego po ziemi, 
wymyśla mu od psów, szarpie jego ciało, 
kopie i zachłystuje się szyderczym śmie­
chem. I nie poznaję również łagodnych 
mieszkańców wsi: wszyscy patrzą na 
pastwienie się z tępym spokojem, nieledwie 
z uśmiechem. Nikt nie wkracza, nie broni. 
Malgaska wieś zaskakuje mnie nowem, 
zagacLkowem obliczem.

— Dokąd go wleczesz, Berandro ?! 
Stój że ! ! —wołam oburzony.

Lecz na tó, najniespodziewaniej, okrut- 
nika bierze w obronę sam sponiewierany 
Tamasu. Blaga mnie zdyszanym głosem :

— O vazaha, nie przeszkadzaj mu ! 
Puść nas, puść !...

Więc zły Berandro wlecze go dalej do 
pobliskiej rzeki jak strzęp miecha i gorą­
czkującego strąca do wody. Wieś przyj­
muję to z ulgą, gorzej : cieszy się. 
Berandro rzuca na chorego jeszcze jakieś 
wymyślne obelgi i odchodzi zadowolony, 
jak ktoś co spełnił swój obowiązek. Powoli 
rwetes ustaje, ludzie się uspokajają, a 
rodzina wreszcie zajmuje się chorym i 
wyciąga go z wody.

Dziwne to zajście kończy się jeszcze 
dziwniej : chory Tamasu, wbrew moim 
domniemaniom, nie umiera, lecz przeciw­
nie, powraca szybko do zdrowia, i już po 
kilku dniach spotykam go spacerującego 
swobodnie po osiedlu. Czary? Czary i nie 
czary, natomiast straszliwa potęga wiary 
w stare, niezwykłe podanie. W jego dzieje 
wtajemnicza mnie później sam Berandro, 
znowu spokojny, miły, rozważny jak 
dawniej gospodarz cichej wsi.

Od niepamiętnych czasów mieszkają na 
Komorach, wyspach między Madaga­
skarem a Afryką, oprócz Arabów, dwa 
szczepy: właściwi Komoryjczycy, lud 
podobny do madagaskarskich Malgaszów, 
i Makoa, murzyni pochodzenia afrykań­
skiego, sprowadzeni ongi na wyspy jako 
niewolnicy. Otóż Makoa, pomimo niskiego 
uchodzenia, odznaczali siezawsze spry­

tem' i słynęli jako czarownicy i 'zaklinacze. 
Toteż, gdy liczni i okrutni wrogowie 
zaczęli napływać zza morza i grabić 
bogactwa Komorów, Komoryjczycy błaga­
li pomocy od czarowników Makoa. Ich 
czary odniosły w istocie zdumiewający 
skutek : choroby zdziesiątkowały napast­
ników a burze rozniosły doszczętu ich
czółna.

Niestety, czary to kosztowna rzecz, a 
czarowników trzeba hojnie wynagradzać. 
Gdy zubożali Komoryjczycy nie mieli 
czem wywiązać się ze swych przyrzeczeń, 
stanęła między nimi a szczepem Makoa 
uroczysta umowa, święta i ważna po wsze 
czasy i na wsze pokolenia : kiedykolwiek 
któryś Makoa zechce, może bez sprzeciwu 
zabrać każdemu napotkanemu Komoryj- 
czykowi część jego mienia, więc kurę, 
świnię, krowę, nawet dziecko, i może mu 
również wymyślać i zadawać razy. Chociaż 
wiele pokoleń od tego czasu minęło, 
Komoryjczycy do dziś dnia szanują tę 
umowę, nawet tu na Madagaskarze, bo 
wiedzą, że tkwi w świętej woli ojców 
potężna, ukryta siła : obity i splugawiony 
przez Makoę chory Komoryjczyk nie 
umrze, lecz zawsze wyzdrowieje.

— Więc' rozumiesz, vazaha,— kończy 
Berandro swe opowiadanie,— Tamasu 
pochodzi od Komoryjczyków, ja — od 
Makoa. Sponiewierałem chorego Tamasu, 
i było to jak silne lekarstwo: Tamasu 
wyzdrowiał. Dlatego czcimy wolę ojców, 
pamiętamy pieczołowicie każdy szczegół 
ich dziejów. . .

— A czy pamiętasz — pytam znienacka 
Berandry — jacy to byli ongi wrogowie, 
którzy tak okrutnie nawiedzali wasze 
wyspy komoryjskie ?...

Berandro się zasępia; nie, tego nie 
pamięta. Jest żywą księgą dawnych 
dziejów, lecz tego nie wie. I również nie 
wie mój stary przyjaciel Dzinarivelo, 
znawca dziejów szczepu Betsimisaraka. A 
on przecież powinienby wiedzieć : byli to 
jego właśni przodkowie, wojownicy Betsi­
misaraka, i oni to urządzali łupieskie 
wyprawy na wyspy komoryjskie. Działo

MAGJA PRZYRODY
Nic nam nie pomaga : ani mo j a przyj aźń 

ze starym Dzinarivelo, ani pijatyki z 
wójtem Rajaona, ani duch Beniowskiego, 
przybyły świeżo na pobliską górę — wieś 
nam wciąż nie ufa a mego poczciwego 
towarzysza, Bogdana Kreczmera, uważa 
wręcz za czarownika najgorszego rzędu : 
„mpakafu" czyli pożeracza serc. Poże­
racza całkiem dosłownie.

Białemu człowiekowi wolno tu ściągać 
srogie podatki, wydawać niesprawiedliwe 
wyroki, wyczyniać zdumiewające kaprysy 
lub gwałcić dziewczyny malgaskie, ow­
szem, to jego święte prawo. Lecz biały 
człowiek, wypychający ptasie skórki, ło­

*) por. „Biada zwycięzcy“ w nr. 10, 
„Mimozy“ i „Malgaski kogut“ w nr. 28/29, 
„Owady się modlą“ i „Kameleon“ w nr. 31, 
„Wzgórze Beniowskiego“ i „Barwna śmierć“ 
w nr. 34, „Las jest moim przyjacielem“ i 
„Pająki i modliszki w nr. 38 „Wiadomości 
Polskich“.

się to w czasie od końca XVIII w. aż do 
r. 1820. Prawie co rok wyruszały za morze 
malgaskie pirogi; począwszy od Tama- 
tawy zbierały wszędzie po drodze wo­
jowników i płynęły na brzeg zachodni, 
skąd przy korzystnych wiatrach prze­
rzucały się na Komory. Były to wyprawy, 
pełne zuchwałego bohaterstwa i chwały, 
zdobywały wiele łupu, ponosiły także 
klęski, doznawały burz i moru, lecz wła­
ściwy kres położyło im dopiero zjedno­
czenie trzech potęg : Anglji, sułtana 
Zanzybaru i króla Radamy w Tananary- 
wie...

— Skąd to wszystko wiesz ? —pytają 
mnie zdziwieni Berandro i Dzinarivelo.

—Wyczytałem to w książkach w Tanana- 
rywie. Lecz księgi te zawierają jeszcze 
ciekawsze wieści: nie byłoby zuchwałych 
wypraw Betsimisaraków, nie byłoby zatem 
ani biedy Komorów, ani dziwnej umowy 
między Komoryjczykami a Makoa, ani 
twej, Berandro, magicznej mocy uzdra­
wiania, gdyby nie jeden wielki mąż i 
wojownik, ten sam, o którym wyście tak 
haniebnie zapomnieli a który na tern tu 
wzgórzu założył swój fort Augusta, słowem, 
gdyby nie było ojca wszystkich tych 
wydarzeń : Beniowskiego...

Trudno opisać napięcie, z jakiem mych 
słów, rozmyślnie mówionych podniosłym 
tonem, słuchają dwaj brązowi przyjaciele : 
po raz pierwszy czują z niepokojem, że nie 
znają dostatecznie dziejów własnego 
narodu i że mogą utracić mir wśród swoich.

— Mów nam dokładniej o Beniowskim ! 
— proszą.

— Gdy Beniowski przyjechał po raz 
drugi na Madagaskar, tym razem już jako 
„ampansakabe", król Malgaszów, wylą­
dował wraz ze swymi przyjaciółmi na 
północno-zachodniem wybrzeżu wyspy. 
Lecz w nocy po wylądowaniu doznał 
sromotnej zdrady : kapitan jego statku 
podniósł cichaczem kotwicę i uciekl na 
zachód, w stronę Komorów. Beniowski 
wysłał natychmiast na pośpiesznej pirodze 
dwóch białych towarzyszy z kilkunastoma 
MaSgaszami do swego przyjaciela, sułtana 
Anjouanu na Komorach, z prośbą o za­
trzymanie uciekiniera, lecz pościg przybył 
zapóźno. Statek już odpłynął. Natomiast 
towarzyszący Malgasze po raz pierwszy 
ujrzeli wyspy Komory i zdumieli się ich 
bogactwem, a gdy wrócili na Madagaskar, 
opowiadania ich wzbudziły wielkie podnie­
cenie i żądzę grabieży. Tak więc Beniow­
ski, mimowoli, wskazał Malgaszom drogę 
na Komory, i po jego rychłej śmierci rozpo­
częły się owe osławione wyprawy, trwające 
blisko trzydzieści lat. Bez Beniowskiego 
nie byłoby tych wypraw i ich dalszych 
brzemiennych skutków...

^-Ttałistarcy słuchają mnie^z rosnącem 
przejęciem.’Szumi i kotłuje im w głowach.' 
Przeszłość rozszerza się cudownie, ich 
własna, ważna, malgaska przesżlość. W 
jej mrokach, obok cieni ich własnych 
przodków, majaczą nagle zarysy jakiegoś 
mocnego człowieka, już nie obcego i już 
nie obojętnego, skoro przemożnym swym 
wpływem sięga do dnia dzisiejszego i 
wkracza w ich wewnętrzne, osobiste życie 
i w ich obecne obyczaje.

— Mówisz, vazaha, że był naszym 
ampansakabe i że miał warownię na tej 
pobliskiej górze ?

Tejże nocy pukają do mej chaty i budzą 
mnie ze snu Berandro i Dzinarivelo. 
Przychodzą z tajemniczą miną i z ważną 
nowiną. Żądają, bym przyjrzał się do­
kładniej górze, nazwanej kiedyś przeze 
mnie górą Beniowskiego. Patrzę, lecz nic 
osobliwego nie widzę : jak co noc, ciemny, 
wysoki kontur wyłania się sponad nizin­
nych mgieł a przy blasku gwiazd występują 
na górze, jak zwykle, czarne plamy drzew.

— Tam na szczycie widzimy ducha 
Beniowskiego ! — szepcą przybysze wzru­
szonym głosem.

Badam ich twarze, czy mili przyjaciele 
nie kpią sobie ze mnie, i uśmiecham się :

— Ja widzę tylko mgłę i ładną plantację 
goździków ! ...

Lecz źle się wybrałem. Spotyka mnie 
karczący wzrok, bolesny uścisk ramienia, 
surowe warknięcie :

— Panie, nie śmiej się z naszych 
duchów ! !

Z waszych duchów? Z waszych?! Nie, 
już się nie śmieję. I nagle doceniam 
całą wagę tej chwili, przełomowej dla nas 
i dla Ambinanitelo.

Lecz któż, o Berandro, o Dzinarivelo, 
któż pojmie tajemniczą zawiłość losu ? 
Duch Beniowskiego na górze : poprzez 
krzyk chorego Tamasu, poprzez dziwactwo 
starego obyczaju i kapryśny węzeł 
dawnych dziejów malgaskich, wszedł oto 
do zacisznej doliny Ambinanitelo nie­
spodzianie ktoś żywy, potężny, podniecają­
cy, burzący wasz spokój a jednak przy­
jazny : duch Beniowskiego.

wiący w brudnych kałużach niesamowite 
owady i wabiący do światła nocne, złe 
motyle, taki ,,vazaha", to gorzej niż 
zbrodnia : to ponura tajemnica.

Pewnego dnia powabna dziewczyna 
chce wejść do mej chaty, lecz na widok 
kilkudziesięciu djabelskich butelek, epru- 
wetek i misek okropnie się przeraża i z 
okrzykiem ucieka raz na zawsze. Wtedy 
postanawiam chatę odczynić gruntownie 
od czarów, i oczywiście, ofiarą pada biedny 
winowajca, Kreczmer. Wieś wyznacza 
mu na moje żądanie osobną chałupę, i to 
wielce znamienną : dla białego czarownika 
chałupę po chorym Betrarze, urzeczonym 
ongi przez innego czarownika, zwierzęcego, 
strasznego kameleona ranturu.

W owym dniu podsuwam towarzyszowi 
myśl, czyby nie lepiej, dla miłego spokoju, 
zaniechać narazie zbierania okazów a 
butelki z preparatami pochować głęboko 
do waliz?

— Zaniechać zbierania ? ! — oburza się 
w towarzyszu zaciekły przyrodnik. — Zre­
zygnować z bajecznego bogactwa doliny? 
Nigdy ! !...

I jak gdyby dla potwierdzenia tego 
okrzyku, wpada nam w oczy zadziwiający 
pręt owiec, Wysuwający się powoli spoza 
pnia krzaku : to długa, rzetelna gałązka, 
która uzbroiła się w groźne kolce i 
nagle ożyła ; to rzadki owad, a właściwie 
to uroczne więzy, narzucone nam przez 
dolinę : to drażniące, wciąż nierozwiązane 
zagadnienie mimikry w przyrodzie.

■ Bajeczne bogactwo doliny ! Od kilku 
dni, codzień na godzinę przed zachodem 
słońca, Kreczmer wpada w podniecenie.
O tej porze dnia, w pewnem ustroniu łąki, 
na przestrzeni kilku zaledwie kroków, 
wychodzi z ziemi drobniuteńki gatunek 
zielonych skoczków wielotysiączną, miljo- 
nową chmarą. Rojenie trwa zaledwie 
kilka minut, i potem skoczki znikają w 
ziemi jak kamfora.

Moja chata, jak wszystkie.chaty sioła, 
stoi na palach, i od biedy, nisko się 
schylając, możnaby przejść pod domem. 
Lecz któżby się na to ważył ? Pod domem 
jest wylęgarnia napastliwych skolopender. 
Raz łapiemy taką dwudziestocentymet­
rową bestję, nieledwie z emocją, z jaką 
łapie się najdziksze zwierzęta, i wiążemy 
ją na smyczy jak psa. Wij rzuca się na. 
wszystkie strony, aż dopada naszej zielonej 
papużki, okręca się błyskawicznie dokoła 
jej ciała i kąsa ją jadowitemi żuchwami.
Z trudem opanowujemy wściekłe stworze­
nie i wtrącamy do szklanki z trucizną.

Papużka nie ginie. Z jakichś tajem­
niczych przyczyn jad skolopendry nie 
działa na papugi, i nasza zielonka po 
pięciu minutach zamroczenia odzyskuje 
zwykły humor. Człowiek na jej miejscu 
ryczałby z bólu, chorując kilka tygodni.

Niesposób oprzeć się uczuciu olśnienia i 
zarazem grozy, gdy spoglądać w małe, 
bagniste kałuże, których pełno w wilgotnej 
dolinie. Pod senną, niewinną powierzchnią 
rozgrzanej wody wre kipiące życie, tłoczy 
się czerń szalonych owadów, rozgrywają 
swój wieczny dramat ciemne, potępione 
dusze. To tropikalne płoszczyce i grzbieto- 
plawki, wioślaki i wodopój ki, wodny tłum 
niesłychanie rojny i wieczną gorączką 
trawiony. W małym światku drobnych 
istot jakież odbija się namiętne bogactwo 
przyrody 1

I jaka obcość ! Czasem wpatruję się 
długo w kałuże i szukam w wodzie 
objawów życia, zrozumiałych dla ludzkiego 
umysłu. Niema ich ! Człowiek nie do­
strzeże tam ani radości bytu, ani—-co 
gorsza — przerażenia śmierci.

Wodopójka, maleńka, żywa kuleczka, 
wciąż kręci się krotochwilnie i pędzi nie­
wiadomo dokąd, jak zwarjowany wędro­
wiec, ¡at; całe życie nie znający wy- 
tchniew^W Obłęd bezustannego ruchu, a 
potem jeden tylko, nieodwołalny dramat, 
zawsze ten sam. Raz tylko pajączek się 
zatrzyma. Wtedy, gdy chwyta go dra­
pieżny wioślak i pożera na miejscu.

Kreczmer chwyta jednem pociągnięciem 
malej siatki tysiące tych owadów, lecz 
potem musi się śpieszyć, aby je zabić. 
Skoro nie zabije, pozostanie po godzinie 
w misce zaledwie połowa żyjątek, tak 
szybko pożerają się wzajemnie. I chociaż 
one same, gdy giną, nie doznają napozór 
przerażenia śmierci, przerażenie, bezwied­
nie, nam się udziela, ludziom. Później, w 
niespokojne noce, wdzierają się do naszych 
snów koszmarne wodopójki, wioślaki, 
grzbietopławki i płoszczyce.

Nie cała wieś Ambinanitelo wierzy w 
złe czary Kreczmera, bo oto kilku zucho­
watych chłopaczków, rówieśników naszego 
przyjaciela Betsihahiny, nie zna strachu, 
łowi dla nas zawzięcie motyle i chrząszcze 
i znosi tęgi lup. W młodej gwardji- 
pokładamy wiele zdrowych nadziei.

Raz chłopacy przynoszą nam kilkadzie­
siąt pięknych ślimaków, lecz gdy Krecz­
mer każę im zdobycz włożyć do słoików, 
ogarnia ich znienacka straszny lęk. Za 
nic w świecie nie chcą dotknąć niewinnych 
ślimaków, mimo że je sami przynieśli. 
Kreczmer pokazuje im własnoręcznie, jak 
to trzeba zrobić, lecz odnosi tylko nie­
zwykły skutek : gwardja zanosi się nie­
skończonym, histerycznym śmiechem prze­
strachu, dotknięta nagłym spazmem, jakby 
j akiemś niezrozumiałem cierpieniem — i 
otwiera przed nami nową otchłań, równie 
ciekawą jak owe kałuże ; i tutaj, pod 
zwykłą, codzienną powierzchnią czają się 
nieoczekiwane, niebezpieczne sploty duszy.

Pewnego dnia Kreczmer wpada z rado­
ścią do mej chaty i przynosi w misce wodę, 
zaczerpniętą z jakiejś kałuży: w niej 
tysiąc żywych owadów. Oznajmia mi z 
tryumfem, że nie tylko w Ukajali śpiewają 
ryby ; oto jakiś owad śpiewa w tej misce 
jak ptak, pięknie śpiewa hultaj, śpiewa 
jak anioł, jak ptaszek Boży — cieszy się 
Kreczmer.

I w istocie to prawda: gdy woda w 
misce się uspokaja, słychać z niej szereg 
czystych, dźwięcznych tonów, i chatę 
moją wypełnia jakby ptasi świergot. I aż 
dech zapiera : to świergot bliski, bardzo 
bliski, serdeczny, swojski; poprostu jakiś 
głos z północnych lasów sosnowych.

— To śpiew naszego świstnaka! —oś­
wiadcza Kreczmer i z trudem ukrywa 
wzruszenie.

Wśród histerycznych śmiechów i mę­
czących posądzeń o złe czary, wśród 
owadzich snów i przepychu wodnej zgrozy 
— oto bywa, że odezwie się w dolinie 
Ambinanitelo czysty świergot naszego 
poczciwego świstnaka. Świergot łagodny 
i przypadkowy i przecież sztuczny, a 
jednak w takiej chwili i w takim świecie 
równie przejmujący jak najmocniejsze 
zaklęcie, równie kojący jak najżarliwsza 
modlitwa. Poruszy najgłębsze struny 
ludzkiej duszy i sprawi, że dolinę zaleje 
radosne słońce, w którego blasku sczezną 
wszystkie grozy, wypłowieją złe sny, rozto­
pią się czary i wyzdrowieją śmiechy.

ARKADY FIEDLER.
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SZYMON ASKENAZY

Tymczasem z dniem każdym rósł nacisk 
moralny. Robiła się pustka dokoła ks. 
Józefa. Usuwali się jeden po drugim 
ludzie mu najbliżsi: podał się do dymisji 
wiceregimentarz Eustachy Sanguszko ; 
opuścił szeregi pod jego wpływem gen. 
Kniaziewicz, surowym abszytem ukarany 
przez Poniatowskiego ; ustąpił pod wpły­
wem brata płk. Konstanty Czartoryski; 
oddalili się Zamoyski i Mostowski, wcześ­
niej już był oddalił się Matuszewicz ; za 
tym przykładem niewiele później pójdą 
tacy nawet jak Chłopicki albo Chłapowski. 
Można sobie wyobrazić, jakie chwile 
przeżywał wtedy ks. Józef w kwaterze 
głównej w Krzeszowicach pod „tańcującym 
Krakowem“. To nie była sytuacja tak 
prosta, jak ongi w Kurowie w 1792 r. 
I wtedy było ciężko, ale to była zabawka 
w porównaniu z położeniem obecnem. 
Wtedy wypadło wybierać między Sta­
nisławem Augustem i Targowicą z jednej 
strony a całym narodem z drugiej ; 
prosty wybór dla Poniatowskiego. Teraz 
wypadło pójść prawie w pojedynkę z 
garścią żołnierzy, zerwać prawie ze wszyst­
kimi najlepszej woli przewodnikami na­
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wystawiony przez Rożnieckiego w r. 1813

rodu, ze znakomitą większością społeczeń­
stwa. W tern była tragedja. Dodać 
jeszcze nadobitkę potrzeba, że książę był 
nękany zwątpieniem o lojalności własnego 
swego króla, który zdawał się poświęcać i 
jego, i wojsko, i Księstwo. Był bez 
dokładnej wiadomości o położeniu i inten­
cjach Napoleona, którego nie opuszczała 
jeszcze myśl odnalezienia drogi porozu­
mienia z cesarzem Aleksandrem, bodaj 
przez negocjację o Księstwo. Nie wiedział 
nawet czy Napoleon nie weźmie za 
złe opuszczenie Krakowa i zaniechanie 
stąd dywersji ofensywnej przeciw koncen­
tracji wojsk koalicyjnych. Szarpał się w 
tym labiryncie sprzecznych wskazań oby­
watelskich, politycznych, militarnych. W 
jego listach z tych dni fatalnych z końca 
kwietnia i początku maja 1813 r. znać 
dobrze to szarpanie się i mękę. Ale w 
tych listach, śród wszystkich wątpień, 
ciągle, co parę wierszy, wracają, jak busole, 
te dwa wyrazy : „honor“ i „sumienie“, 
„honneur“, „conscience“. Zdecydował się 
ostatecznie w początku maja wyjść z 
Krakowa i Podgórza i ruszyć do Saksonji, 
do wielkiej armji. Rankiem dnia wy­
marszu przybiegł do niego Linowski z 
ostatnią namową. Zastał go w łóżku. 
Wymownie jął mu przedstawiać, że gubi 
siebie i kraj. Książę słuchał cierpliwie, 
wkońcu wskazał leżącą przy łóżku broń 
nabitą. „Widzisz — rzekł — te pistolety. 
Dziś je w nocy dwa razy miałem w ręku, 
chciałem w łeb sobie strzelić, aby wyjść z 
tak trudnego położenia, ale nakoniec 
wziąłem determinację, nie odstąpię Na­
poleona“. Determinacja ta wielka, jak 
przedtem mniejsza raszyńska — to była 
osobista, samorodna własność Poniatow­
skiego, nie wymędrkowana, ale wyczuta, 
wynikająca z samej głębi jego natury, z 
koniecznością nieodpartą, z wewnętrzną 
koniecznością psychiczną, wyższą ponad 
wszelki nakaz okoliczności fizycznych. 
Jego piękna i wysoka, a dotychczas nieraz 
chwiejna i pospolitująca się dusza, już w 
tym punkcie dochodząc swego szczytu i 
kresu, zgoła już oczyszczona od wszelakich 
lichszych przymieszek, jak gdyby skon­
centrowana, sklarowana pod, ogromnem 
ciśnieniem dziejowem, sprowadzona do 
najprostszego, rdzennego swego pier­
wiastku, doszła tem samem do zupełnego, 
doskonałego utożsamienia się z pierwiast­
kiem rzeczy publicznej. I dlatego to 
właśnie w tym instynktownym odruchu 
woli był nie tylko honor i sumienie pry­
watnego człowieka, lecz była oraz prawda, 
była mądrość, był nieomylny imperatyw 
interesu i dobra publicznego. Rycerz bez 
skazy był czemś więcej jeszcze, stawał 
się najpierwszym w tej chwili obywatelem, 
który z powszechnej ruiny siły materjalnej 
wynosił ocaloną siłę moralną, tę, koniec 
końcem, najwalniejszą, najrealniejszą po­
tęgę. I tak stało się, że koniec końcem

*) Z monografji „Książę Józef Ponia­
towski“.

Ostatnie dni księcia Józefa *)

nie tyle trzeźwiejsza rachuba statystów 
polskich ile całopalne postanowienie pol­
skiego wodza rzuciło realną podwalinę 
pod Królestwo Kongresowe.

Powoli wybierał się Poniatowski z kraju, 
jak gdyby dobrze czuł że go nie ujrzy już 
nigdy. Wstrzymał się jeszcze w pochodzie 
naskutek wieści przychodzących z placu 
boju oraz sprzecznych instrukcyj królew­
skich i rozkazów cesarskich. Gdyż tym­
czasem już starły się w Saksonji idące 
naprzeciw siebie armja francuska i sprzy­
mierzeńcza prusko-rosyjska. Pierwsze 
spotkanie zakończyło się wygraną Napo­
leona pod Lutzen w początku maja. 
Zaraz z pola walki wyprawił cesarz towa­
rzyszącego mu ciągle Sokolnickiego do 
ks. Józefa. Cesarz, stropiony podejrzanym 
zwrotem Fryderyka Augusta ku Austrji, 
zaczynał żywić obawy poważne względem 
zachowania się Polaków. W dodatku, 
świeżo właśnie przestrzeżony został o 
krokach Matuszewieża, Mostowskiego i 
Czartoryskiego, i to aż z dwóch stron na­
raz : bezpośrednio przez dwór wiedeński, i 
pośrednio, a najpewniej z tego samego 
źródła, przez wiernego swego Bignona.

sz~

Austrjacy, sami potajemnie ciągnąc ku 
Rosji i pociągając za sobą Sasa przeciw 
Francji, a żywo zainteresowani w psuciu 
samodzielnych rokowań polsko-rosyjskich, 
potrafili przez sprytną swą policję pod­
chwycić tajną korespondencję warszawską 
z Aleksandrem i pośpieszyli po przy­
jacielsku prezentować ją najpoufniej Na­
poleonowi ; a równocześnie ta sama kores­
pondencja podrzucona została w odpisie 
Bignonowi w Krakowie przez jakiegoś 
dobroczynnego anonima, prawdopodobnie 
dobrego znajomego kancelarji wiedeńskiej. 
W tym samym czasie podpisana została 
w Wiedniu konwencja sasko-austrjacka 
względem przemarszu rozbrojonego kor­
pusu polskiego ; po paru zaś tygodniach, 
w niniejszej właśnie chwili, w początku 
maja, Fryderyk August wprost już upo­
ważniał Poniatowskiego do zawarcia ró­
że jmu z Rosjanami za przykładem 
Austrjaków a bezwiednie w myśl życzeń 
Czartoryskiego. Biedny król saski nie 
wiedział wtedy jeszcze o bitwie pod 
Lützen; skoro się o niej i wjeździe 
Napoleona do Drezna po kilku dniach, 
dowie, pokwapi się odwołać corychlej to 
wszystko i wrócić do systematu fran­
cuskiego. W każdym razie, wobec podob­
nego stanu rzeczy Napoleon miał dosyć 
powodów do niepokojenia się o wojsko 
polskie. Toteż pierwszą jego myślą pod 
Lützen, po pierwszej osiągniętej przewadze 
wojennej, było wyprawienie zaufanego 
człowieka dla dopilnowania ks. Józefa. 
Sokolnicki, przybywając ze swoją niemiłą 
misję nadzorczą, zastał księcia w Podgórzu 
a część wojska już w dalszym stąd marszu 
odwrotnym. Rozkazy cesarskie, przy­
wiezione przez podejrzliwego wysłańca, 
zalecały Poniatowskiemu rzucić się do 
„Księstwa na partyzantkę dla uczy­
nienia dywersji i ściągnięcia na siebie 
znacznych sił nieprzyjacielskich“, a nawet 
radziły „starać się o wywołanie powstania 
w Polsce“, gdyż Francuzi „niezadługo 
będą nad Wisłą“. Cała ta instrukcja 
opierała się jednak na przypuszczeniu, iż 
uda się równocześnie pchnąć naprzód 
Austr jaków : Sokolnicki wiózł ze sobą 
stosowne rozkazy dla Frimonta względem 
niezwłocznego podjęcia ofensywy ze swoim 
korpusem „posiłkowym“. Tó przypusz­
czenie oczywiście było mylne ; dwulicowa 
postawa austrj ackiego cesarza a teścia 
niedługo już miała łudzić Napoleona; 
istotnie Frimont wręcz odmówił wyko­
nania odebranych ordynansów francuskich. 
Poniatowski po przybyciu Sokolnickiego 
natychmiast wstrzymał dalszy odmarsz 
swoich wojsk i dal zupełną możność 
nieufnemu swemu nadzorcy przekonać 
się o istotnym stanie rzeczy i wypróbować 
swoją wymowę u austr j ackiego feld­
marszałka. Książe był w położeniu zaiste 
szczególnem. Miał w ręku rozkaz Napo­
leona, aby wrócić do Księstwa; miał 
upoważnienie od Fryderyka Augusta, aby 
zawrzeć rozejm z Rosjanami; miał uch­
wałę rady ministrów, aby uczynić jedno ;

miał prośbę Czartoryskiego, aby uczynić 
drugie : a miał świadomość, że to wszystko 
ostatecznie sprowadzało się do wspólnego 
mianownika kapitulacyjnego, gdyż rzuce­
nie się do Księstwa, albo pozostanie w 
Krakowie bez oparcia na Austrjakach 
niczem innem jak kapitulacją zakończyć 
się nie mogło. Odpowiedzialność jego

chodził on swój ostatni, pięćdziesiąty rok 
urodzin. Już był prawie stary. Tyle na 
sobie dźwigał. A pięćdziesięcioletni, zde­
terminowany, stroskany, przecie taki 
jeszcze do końca pozostał młody, pełen 
swoistego wdzięku. Nic go lepiej nie 
maluje niż spisywane z tych tygodni i 
dni ostatnich skrupulatną ręką Axamitow-

KSIĄŻĘ JÓZEF 
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nona o Polsce, niezawodnie z jego natch­
nienia. Tymczasem korpus polski krót­
kiego tylko, na schyłku lata, zażywał 
spoczynku. Z chwilą upłynięcia rozejmu 
Austrja, ukończywszy swoje zbrojenia, 
zrzuciła maskę i przeszła do koalicji. 
Wczorajszy „obrońca“ Księstwa, Schwar­
zenberg, objął dowództwo naczelne nad 
pęłączoną armją koalicyjną. Niezwłocz­
nie, od połowy sierpnia, podjęte zostały 
napowrót kroki nieprzyjacielskie. Znowuż 
stanął ks. Józef jak zwykle na najbardziej 
narażonym posterunku. Już w początku 
września uczestniczył w większej, bardzo 
gwałtownej potyczce pod Lobau. Bronił 
najpierw w straży przedniej wąwozów 
czeskich przeciw świeżym masom wojsk 
austrjackich debuszującym do Saksonji;
następnie, pod koniec września i początek 
października, w ustawicznych, coraz 
ostrzejszych a przeważnie pomyślnych 
utarczkach, wstrzymywał ich pochód w 
arjergardzie, odstępując krok za krokiem 
a po kilkakroć nagłym naprzód rzutem 
boleśnie zarywając przeciwnika i utrzy­
mując go w respekcie. W takiej postawie 
zwolna ściągnął na Lipsk.

formalna była z tej strony aż nadto 
pokryta. A tu z tej strony, na odpowie­
dzialność cudzą, króla, cesarza, towarzy­
szów, rodakęw, ratował życie. . On na 
własną odpowiedzialność wybrał śmierć. 
Przeczekał jeszcze spokojnie przez dzień 
jeden, patrząc się na daremne kłótnie 
Sokolnickiego z Frimontem, głuchym na 
wszystkie dowody i wyrzuty. Poczem, 
bez dłuższej już zwłoki, swoim wstrzyma­
nym kolumnom nakazał ruszyć dalej w 
przerwany pochód ku wielkiej armji.

Uciążliwy i niebezpieczny, był ten kilku­
tygodniowy pochód na Śląsk, Morawy, 
Czechy, do Saksonji. Z pierwszych etapów 
chciano nawet raz jeszcze wstecz księcia 
zawrócić. Austrjacy przepisali drogę nie­
wygodną, okólną ; nadto w miarę rozgry­
wających się spółcześnie obrotów wojen­
nych oraz nadchodzących nowych dyspo- 
zycyj od Napoleona wypadło parokrotnie 
odmieniać marszrutę. Przeciągał tak 
zwolna Poniatowski w ciągłych skrętach, 
zboczeniach, spoczynkach na Wadowice, 
Cieszyn, Prerau, Austerlitz, Berno, Kolin 
do Zittau. Od swoich gospodarzy 
austrjackich gościnności nie doświadczał 
bynajmniej, a musiał wciąż trzymać się 
przed nimi nadzwyczaj na baczności. 
Bądźcobądź znaczna część jego wojska nie 
miała pierwotnie broni na ramieniu. 
Dopiero w drugiej połowie maja, skutkiem 
nalegań Napoleona, a głównie dzięki jego 
pierwszym zwycięstwom, otrzymał Po­
niatowski z Wiednia urzędowe zezwolenie 
na dalszy marsz całego korpusu w pelnem 
uzbrojeniu. Lecz aż do samego końca 
pochodu ujawniała się zła wola Austr jaków 
na każdym kroku. Zwłaszcza ciężko było 
na Morawach, gdzie gubernator tameczny, 
nikt inny jeno niefortunny zdobywca 
Warszawy sprzed lat czterech, arcyksiążę 
Ferdynand, skorzystał z nadarzonej okazji, 
by wziąć teraz po swojemu odwet za 
Raszyn, w najgrzeczniejszych odezwach 
oficjalnych do „drogiego księcia" Józefa 
największe czyniąc mu trudności, odma­
wiając mu niezbędnego prowjantu i furażu 
dla wojska. Zresztą nie tylko starano się 
nękać, lecz także demoralizować odosob­
niony korpus polski i obok odmowy 
żywności stosowano wprost namowę do 
dezercji. Nie obeszło się też bez przykrych 
stąd skutków w szeregach, dokąd zresztą 
nie mogło nie przeniknąć szkodliwe echo 
tamtych u góry zatargów i odstępstw 
warszawskich i krakowskich : i poniekąd 
na podobieństwo onego przebitego żoł­
nierza z kampanji ukrainnej przed dwu­
dziestu laty, wypadło obecnie w marszu 
na kampanję saską po drodze paru 
rozstrzelać dezerterów. Wtedy też w 
drodze przez Czechy, wstąpił książę na 
krótką chwilę do Pragi, pożegnać miejsce 
zabaw dziecinnych, idąc teraz na śmierć. 
W połowie czerwca dopiero stanął w 
Zittau : po niemiłej wędrówce śród tajnych 
wrogów austrjackich znalazł się nareszcie 
na przyjaznej ziemi saskiej ; tutaj na 
jego spotkanie — rzecz zaraz uwieczniona 
poczciwym rylcem saskiego widza — grem- 
jalnie przed miasto wystąpił magistrat, 
wysypała ludność citawska, witając ser­
decznie, dzieciom małym pokazując zabłą­
kanego zdaleka, polskiego wodza.

Późna już wybijała godzina w życiu 
ks. Józefa. W mrocznych chwilach sta­
nowczej decyzji krakowskiej, w sam przed­
dzień tej ostatniej swojej wyprawy, ob-

skiego majora suche pozycje „ekspensu 
z kasy podróżnej J. O. Księcia“. „W 
Krzeszowicach chłopom... ludziom gospo-

,ádarskün... książę kazał dać...“—ta po­
zycja powtarza się bardzo często ; równie 
często „ubogiemu... ubogiej kobiecie... 
książę kazał dać“ ; „pułkowi VIII piechoty 
gratyfikacji... dito XV... oficerom na 
składkę... pułkowi VI piechoty graty­
fikacji... dito kompanji pontonierów, sape­
rów... oberżyście za stół dla oficerów... 
pułkowi XII piechoty gratyfikacji...“, 
znaczne przeważnie kwoty, z własnej 
kieszeni, „z trzosa co książę miał w 
namiocie“ ; znowuż „ogrodniczce za bu­
kiety“, „księdzu J. O. książę kazał dać 
do spowiadania żołnierzy“, w Herrnhucie 
braciom „na kościół“, „ubogiemu wiwand- 
jerowi saskiemu“, „za frukta“, znoszone 
przez dzieci saskie, „muzyce pułku XV 
na válete“, „za rękawiczki damskie“, 
„żołnierzowi bez ręki książę kazał dać", 
„śpiewakom niemieckim“ w Zittau, i 
jeszcze przed samym zgonem pod Lip­
skiem „en bivac“ w lasku J. O. książę 
żołnierzom kazał dać“... Poprzez poważny 
temat zasadniczy tragicznego dziejowego 
czynu wdzięczną nutą uboczną przewijało 
się i towarzyszyło ścicha gasnące echo indy­
widualnego nastroju i wzięcia się ks. Józefa.

Rozłożywszy się kwaterą w Zittau, 
przystąpił natychmiast Poniatowski do 
reorganizacji swoich wojsk, zaliczonych 
już od początku wiosny dekretem cesar­
skim jako korpus VIII wielkiej armji. 
Było tego około 14 000 ludzi i 7000 koni. 
Wypadło dla zbyt słabych kompletów
stapiać razem pojedyńcze pułki ; tutaj 
także można było dopiero z zakładów 
drezdeńskich porządnie ubrać i uzbroić 
wojsko, zaopatrzeń je zwłaszcza w bra­
kującą dotychczys amunicję. Należało 
skorzystać z przerwy w działaniach wojen­
nych, jaka nastąpiła od początku czerwca 
przez zawarcie siedmiotygodniowego rozej- 
mu, przedłużonego później, skutkiem pod­
stępnej propozycji medjacyjnej austrjac- 
kiej, na dalsze dwa tygodnie aż do połowy 
sierpnia. Ks. Józef wprost z Zittau udał 
się do Drezna dla widzenia się z cesarzem. 
Przybycie jego do Saksonji było tyleż 
pociechą i posiłkiem, co niespodzianką 
dla Napoleona. Cesarz bardzo na to nie 
liczył. On już nawet w przewidywaniu 
dezercji Poniatowskiego był tworzył dla 
przeciwwagi drugi korpus polski nad 
Renem pod Dąbrowskim. Tem serdecz­
niej obecnie księcia powitał. Odtąd do­
piero naprawdę poznał go wedle zasług 
i spełna ocenił. Wtedy to musiał osta­
tecznie wyrobić sobie o nim to zdanie, z 
którem później wynurzy się na św. 
Helenie : „Poniatowski był prawdziwym 
królem, łączył wszystkie potemu tytuły 
i wszystkie talenty ; a jednak on zmilczał 
(il s’est tu)“. Milczał, nie upominał się 
książę, bo nie po nagrodę on przychodził, 
ale po swój obowiązek. Zaraz przecie 
postarał się Napoleon zaznaczyć swoją 
wdzięczność : dekretem z końca czerwca 
1813 r„ w rozwinięciu nowej organizacji 
przywiedzionego mu wojska polskiego 
jako VIII korpusu armji francuskiej, 
wyznaczył ks. Józefowi jako wodzowi 
tego korpusu, „tę samą rangę co mar­
szałkom“ Francji. Odtąd aż do samego 
końca utrzymywał z nim wprost ożywioną 
korespondencję bezpośrednią ; w sierpniu 
rozważał piękny memorjał polityczny Big-

GROBOWIEC NA WAWELU 

wystawiony po przeniesieniu zwłok w r. 1817

Tutaj, pod Lipskiem, zamykała się na­
reszcie żelazna obręcz koalicyjna dokoła 
opuszczonego przez swoją gwiazdę Napo­
leona ; tutaj miały zdecydować się losy 
świata w wielkiej bitwie narodów. Po­
niatowski ze swoim korpusem stanął na 
prawem południowem skrzydle bojowego 
półkola, zatoczonego przez osaczoną armję 
francuską, oparty na błotnistych łożyskach 
Pleissy i Elstery, a narażony na najgroź­
niejsze uderzenie nadciągającej od Czech 
dwój cesarskiej potęgi. Już dn. 12 paź­
dziernika w forpocztowem starciu, sam 
szarżując na czele pułku III ułanów, 
został lekko ranny w rękę piką. W 
przededniu pierwszej walnej bitwy lipskiej, 
dn. 15 października zrana, przybył Napo­
leon na prawe skrzydło i obwieścił armji, 
że mianuje Poniatowskiego marszałkiem 
Francji. W biuletynie z tegoż dnia wyra­
żone zostało, iż książę dotychczas „we 
wszystkich bitwach okrył się chwałą“. 
Wojsko wystąpiło pod broń dla wysłucha­
nia rozkazu dziennego o nominacji; 
wszystkie sztaby, złączone w deputacji, 
stawiły się przed księciem, by powinszo­
wać mu buławy marszałkowskiej, nieby­
wałego dotychczas dla cudzoziemca za­
szczytu. Czemże jednak dla niego w takiej 
chwili mógł być zaszczyt podobny ? Przy­
jął łaskę cesarską z powinną wdzięcz­
nością, lecz zresztą z obojętnością zupełną. 
W pismach i raportach z kilku następnych, 
policzonych już dni życia, po dawnemu 
podpisywał się poprostu : generał-wódz 
naczelny korpusu VIII. Zaraz nazajutrz, 
dn. 16 października, wystawiony był na 
straszliwą próbę ogniową i zniósł ją z nie- 
poruszonym spokojem, wyszedł z niej bez 
drgnięcia, z nadspodziewanym nawet suk­
cesem. W nierównych całodziennych za­
pasach, pod naporem ataków frontowych 
ponawianych od świtu do wieczora głównie 
ze strony Austrjaków, nie ustąpił ani na 
piędź, utrzymał się na stanowisku, gene­
rała austrj ackiego wziął do niewoli. Ale 
straty poniósł znaczne, tem dotkliwsze 
wobec liczebnej przeciwnika przewagi, 
i sam został ranny kulą karabinową. 
Dn. 17 października był dniem spoczynku. 
Z tego dnia mamy jeszcze zachowane 
ostatnie pismo księcia z pola bitwy, raport 
o sukcesie wczorajszym, proste, ścisłe, 
cechowane spokojną przedśmiertną po­
wagą : „nieprzyjaciel nie zdobył ani 
piędzi terenu... wojsko okazało zapał i wy­
trzymali ść godne podziwu", ale—dodaje 
— „straciłem J ludzi i nie mam amunicji“. 
Nazajutrz nastąpił dzień bitwy krytyczny, 
dla korpusu polskiego najgorętszy. Znów 
walka zawrzała od samego świtu. Tym 
razem atakowały z tej strony głównie 
kolumny związkowe pruskie. Poniatow­
ski, przeciw dziesięciokrotnej przewadze 
broniąc klucza swojej pozycji wsi Prob- 
stheidy, swoim zwyczajem prowadził oso­
biście w ogień pokolei bataljony dywizji 
Izydora Krasińskiego. Cesarz Aleksander 
z sąsiedniego pagórka przyglądał się tym 
nadludzkim wysiłkom i widokiem naocz-

nym utwierdził w sobie szacunek dla 
takiego przeciwnika i sprawy przez niego 
wyobrażonej. Ale bo też w rzeczy 
samej, nie Probstheidę saską zdobywał 
tutaj krwią swoją ks. Józef : zdobywał 
Warszawę przyszłego Królestwa Polskiego 
w obliczu przyszłego jej monarchy. Utrzy­
mał się raz jeszcze na eksponowanem 
niezmiernie stanowisku, ale ze stratą 
ogromną, niepowetowaną w ludziach i 
ładunkach. A tu tymczasem tego samego 
dnia na polu bitwy przeszli do nieprzyja­
ciela Sasi; a tu nadciągnęły świeże nie­
przyjacielskie rezerwy Bluchera i Berna- 
dotte’a. Szale przechyliły się ostatecznie 
na stronę koalicji. Dalsza walka stawała 
się wręcz beznadziejna. Wieczorem wydał 
Napoleon rozkaz do odwrotu. Rozpoczął 
się tejże nocy ten odwrót fatalny, utrud­
niony nadzwyczajnie przez 'samą kon­
figurację okolicy. Prowadził przez groblę 
długą, półmilową, wąską, poprzez ośm 
mostów, rzuconych na błotniste koryto 
Pleissy, Elstery i ich odnóg, których płyt­
kie zwykle wody, teraz podniesione je­
sienną powodzią, wystąpiły z brzegów, 
tocząc się brudnym, spienionym i rwistym

nurtem. Cisnęła się tą groblą, niby przez 
drugą Berezynę, zwarta masa cofającej 
się armji, artylerja, piechota, bagaże, 
ambulanse, jazda ; po drugiej stronie, jak 
zwykle straż tylną, pod czuwającym noc 
całą Poniatowskim, trzymali Polacy.

Wstał zimny, wietrzny, pochmurny po­
ranek 19 października. Siwa, ciężka 
mgła podnosiła się z bagnistego nadrzecza, 
rozkładała po ogromnej równinie, przesy­
cała oparami świeżej krwi, łączyła z 
mżącym gdzieniegdzie, przejmującym do 
szpiku jesiennym deszczem, z dymem 
palących się przedmieść lipskich i nieusta­
jących salw armatnich i karabinowych, 
tak gęsta, że o kilkadziesiąt kroków 
trudno było widzieć. Już cała prawie 
armja na drugą stronę przeszła, kiedy 
wtem, po 11-ej zrana, przedwcześnie 
wysadzony został w powietrze przez sape­
rów francuskich most na Pleissie. Ks. 
Józćf, mając przy sobie kilkuset ledwo 
ludzi, nagle został odcięty. Wycofywał 
się on właśnie z zachodniego przedmieścia 
lipskiego, Borny, na czele szczupłej eskorty 
kirasjerów i krakusów, szarżując raz po 
razie nacierających rojami tyraljerów nie­
przyjacielskich. Wtedy po raz trzeci 
otrzymał postrzał w rękę, lecz owinąwszy 
ją chustką, na koniu pozostał. Otaczający 
go sztab, generałowie Małachowski, Gra­
bowski i inni, wobec zamkniętego odwrotu 
i niemożności dłuższej obrony, błagali go, 
aby się poddał, osobę swoją dla kraju 
zachował. On nie słuchał. Oczy miał 
krwią nabiegłe, twarz nienaturalnym pa­
łającą rumieńcem, znużony był, wyczer­
pany śmiertelnie, osłabiony od ran, zgo- 
rączkowany, nawpół przytomny; odpo­
wiadał na wszystko : „trzeba umrzeć 
mężnie (il faut mourir en brave)“. Rzucił 
się wpław do Pleissy, ale już koniem kiero­
wać niezdolny, porwany był siłą prądu. 
Wpadł za nim do rzeki młody kapitan 
francuski Blechamp, w chwili gdy uwal­
niał się od tonącego konia, i wydobył na 
brzeg przeciwny. Ruszył książę dalej 
pieszo do Elstery przez błotniste ogrody, 
już wszędzie napełnione tyraljerką nie­
przyjacielską ; tutaj po raz czwarty 
odebrał kulę w bok; słaniając się, padł 
w objęcia paru dotrzymujących mu jeszcze 
kroku oficerów, po chwili odzyskał przy­
tomność, dosiadł z trudnością podanego 
świeżego konia, ale chwiał się na siudle. 
Ociekał krwią, był już zapewne ranny 
śmiertelnie, śmierć miał w spojrzeniu i 
wyrazie; ale na ponawiane błagania 
towarzyszów nie odpowiadał już wcale, 
tylko coś z gniewnem uniesieniem mówił 
bez związku o Polsce i o honorze. Wtem, 
na widok nadbiegającej nieprzyjacielskiej 
piechoty porwał się raptem sił ostatkiem 
i skoczył z koniem do Elstery. Tu os­
tatnią kulę odbiera w lewą pierś, prze­
szyty na wylot, osuwa się z konia i po kró- 
tkiem pasowaniu się — znika pod wodą.

Tak żył i umarł książę Józef Ponia­
towski.

SZYMON ASKENAZY.
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O N
Kilka lat temu, około południa, przez 

jedną z mniej ruchliwych ulic Berlina 
szli zwolna dwaj ludzie: wojskowy i 
cywilny.

Wojskowy szedł, a raczej wlókł się 
naprzód, cywilny — o parę kroków za 
nim. Cywilny był odziany w eleganckie 
bobrowe futro i błyszczący cylinder, 
a stąpał — jak generał na paradzie. Miał 
jasne rękawiczki, szare latające oczy i 
minę człowieka, który pozwala światu nie 
padać przed sobą na kolana. Na jego 
ruchliwej twarzy malowała się duma i 
niestrudzona czujność, której przedmiotem 
był wojskowy towarzysz. Chwilami 
zdawało się, że człowiek w bobrowem 
futrze posiada nieoceniony dar strzyżenia 
uszami, dzięki czemu słyszy nie tylko 
każde chrząknięcie wojskowego, ale nawet 
tajemniczy szelest jego myśli, które 
wzbierały i opadały, jak fale Bałtyckiego 
morza.

Czujność ta jednak nie przeszkadzała 
cywilnemu krzywić się, jeżeli ktoś minął 
go, nie otworzywszy ust ze zdziwienia, 
albo uśmiechać się do żołnierzy, którzy 
przed jego towarzyszem stawali wyprężeni 
jak struny, z ręką przy skroni i osłupialemi 
oczyma.

Wlokący się naprzód wojskowy był 
człowiekiem olbrzymiego wzrostu. Miał 
długi płaszcz z peleryną i furażerkę z 
daszkiem. Twarzy jego trudno było 
przypatrzyć się, zasłaniał ją bowiem 
daszek i podniesiony kołnierz. Tylko, 
jeżeli niekiedy kołnierz odchylił się, widać 
było wypukłe oczy z obwisłemi powiekami, 
siwiejące wąsy blond, także obwisłe, i 
policzki, poorane zmarszczkami, jakby 
wykute z piaskowca.

Jego towarzysz w cylindrze zdawał się 
być bardzo interesowany tern, ażeby go 
cały Berlin widział i podziwiał, a wojsko­
wy był zupełnie na to obojętny. Stąpał 
ciężko, brzęcząc ostrogami. Nie od­
powiadał na ukłony, a nawet nie zwrócił 
uwagi na maszerujący oddział piechoty, 
który, mijając go, uderzył w bębny i 
sprezentował sztandar, co jego towarzysza 
napełniło taką dumą, że musiał użyć 
wszystkich sił, ażeby na nim nie pękło 
bobrowe futro.

F. D. KNIAZNIN

DO WĄSÓW
Ozdobo twarzy, wąsy pokrętne,
Powstaje na was ród zniewieścialy ; 
Dworują sobie dziewczęta wstrętne,
Od dawnej Polek dalekie chwały.

Gdy pałasz mierzył cudze granice,
A wzrok marsowy sercami władał, 
Ujmując wtenczas oczy kobiece,
Bożek miłości na wąsach siadał.

Gdy szli na popis rycerze nasi 
A męstwem tchnęła twarz okazała,
Maryna p atrząc szepnęła Basi :
„Za ten wąs czarny —życiebym dała“.

Gdy nasz Czarniecki słynął żelazem 
I dla ojczyzny krew swą poświęcał, 
Wszystkie go Polki wielbiły razem,
A on tymczasem wąs a podkręcał.

Jana trzeciego, gdy Wiedeń sławił,
Głos był powszechny między Niemkami: 
„Oto król polski co nas wybawił,
Jakże mu pięknie z temi wąsami !“.

Smutne w narodzie dzisiaj odmiany... 
Rycerską twarzą Nice się brzydzi ;
A dla niej Dorant, wódkami zlany,
I z wąsa razem i z męstwa szydzi.

Kogo wstyd, matki, ojców i braci,
Niech się z swojego kraju natrząsa.
Ja zaś z ojczystej chlubny postaci,
Żem jeszcze Polak, podkręcę wąsa.

F. D. KNIAŻNIŃ

TEOFIL LENARTOWICZ

DUCH SIEROTY
Idzie sobie pacholę 
Przez zagony, przez pole.
Wielki wicher, ulewa,
A to idzie a śpiewa.
Wyszedł z gaju gajowy,
I ozwie się w te słowy :
— Taka bieda na dworze,
A ty śpiewasz nieboże ?

— Oj długo ja płakała,
Gdy mnie nędza wygnała,
Gdy ja biedna sierota 
Drżąca stała u plota ;

. Aż raz w nocy niedzielnej 
Przy dzwonnicy kościelnej 
Mróz wszelakie czucie ściął,
I Pan Jezus duszę wziął:
Jedna zimna mogiła 
Moją biedę skończyła.
Siwy dziad mnie pochował,
On mnie płakał, żałował,
On mnie ubrał w sukienki 
Do tej zimnej trumienki ;
Teraz nic mi nie trzeba,
Idę sobie do nieba.

— O .sieroto ! o dziecię !
Nic ci nie żal na świecie ?

— Żal mi jeno tej łąki,
Gdzie fijołki i dzwonki ;
Żal mi słońca w zachodzie,
Kiedy świeci, na wodzie,
I fujarki wierzbowej 
Znad zielonej dąbrowy.

TEOFIL LENARTOWICZ.

Zwykli przechodnie, zajęci świątecznemi 
sprawunkami, mijali ich obojętnie. Zda­
rzało się jednak, że któryś uważniejszy 
spostrzegał olbrzyma w płaszczu i ustępo­
wa! mu z drogi, zdejmując czapkę. Jeden 
nawet zdawał się być tak zdziwiony, że 
zamiast ustąpić, otworzył tylko usta i 
patrzał na wojskowego, jak na widziadło. 
Para zaś starych Berlińczyków, widocznie 
mąż i żona, bo mieli jednakowe zajęcze 
kołnierze i jednakowe bawełniane ręka­
wiczki, zobaczywszy olbrzyma, trącili się 
jednocześnie w ręce :

— Patrz, to On !... — szepnął mąż.
— Patrz Fryc, to On !... —rzekla żona.
Na ten widok cywilny w bobrach począł 

jeszcze piękniej uśmiechać się, kiwać 
głową i strzyc uszami, jakby cieszył się 
z ich domyślności i chcial powiedzieć: 
„Tak to on... a to —ja“...

Ale staruszkowie w zajęczych kołnierzach 
nie spostrzegli tych przyjacielskich 
sygnałów. Ich oczy były przykute do 
wspanialej figury wojskowego. Gdy zaś 
znikł na rogu ulicy, przypatrywali się ze 
czcią kamieniom, których dotknęły jego 
olbrzymie stopy.

Na zakręcie chodnika człowiek w 
bobrach jeszcze raz odwrócił się do 
staruszków i z wielką życzliwością kiwnął 
im głową, niby potwierdzając : „Tak, 
to ja!“...

Wojskowy wlókł się ciężko, jak człowiek, 
który na swoich niezmiernie szerokich 
barkach dźwiga losy czterdziestu pięciu 
miljonów. Lecz, choć oddychał z tru­
dnością, zmęczony długim spacerem, mimo 
to, zdawało się, że gdy zechce, jego 
płaszcz zamieni się w olbrzymie skrzydła, 
które porwą go i uniosą tam, skąd narody 
wyglądają jak mrowiska.

Na tej ulicy panował ruch większy. 
Było dużo sklepów i tłumy przechodniów. 
Wojskowy ocknął się i wypukłe oczy, które 
dotychczas patrzały niewiadomo gdzie, 
skierował na ruch uliczny. Jednem 
spojrzeniem ogarnął tysiące ludzi. Tu 
spostrzegł gromadę kobiet, targujących 
się z przekupką o tłustą gęś; tam — 
kilku robotników fabrycznych, bladych, 
uczernionych i spacerujących, jak żołnierze. 
Widział żonę, która napróżno wyciągała 
męża z szynkowni, a dalej — kilka osób, 
które szły z węzełkami środkiem ulicy. 
Ktoś w tej gromadzie płakał, reszta zaś 
mówiła między sobą, że trzeba iść prędko,

bo spóźnią się na pociąg do Hamburga i 
okręt bez nich pojedzie do Ameryki...

Olbrzym zmarszczył 'krzaczaste brwi i 
odwrócił się w inną stronę. Wnet przecie 
kamienna twarz jego rozjaśniła się : zoba­
czył bowiem trzecli bardzo małych 
chłopców, z których jeden miał pałasz, 
drugi — dziecinny karabin, a trzeci — 
tornister i papierową pikielhaubę. Błysnęła 
mu niewyraźna myśl, że choć kilku 
desperatów wyjedzie do Ameryki, jednakże 
na ich miejsce z tych oto dzieci wyrosną 
nowi zdobywcy.

Nagle cywilny w bobrach skoczył 
naprzód z taką gwałtownością, że zachwiał 
mu się cylinder. Zdarzyła się rzecz 
niesłychana. On, sekretarz, powiernik i 
biograf wielkiego człowieka, nie spostrzegł, 
że jego pan zatrzymał się na ulicy...

Stanął, stal i patrzał — a sekretarz nie 
mógł nawet odgadnąć na co patrzy? Jest 
tu wprawdzie sklepik z kolonjalnemi 
towarami, ale czyliż On nie zna cyna­
monu, muszkatołowej gałki, a choćby 
i kokosowych orzechów?... Na cóż więc 
patrzy?.,.

W tej chwili olbrzym ścicha westchnął. 
Nieba !... On westchnął?.,. Sekretarz nie 
wierzy własnym uszom. Obchodzi pana 
zboku i na jego twarzy widzi nieomylne 
znaki wzruszenia... Czyżby go wzruszył 
cynamon?...

„Ach !... — o mało nie krzyknął biograf, 
zobaczywszy w głębi sklepu małą choinkę, 
obwieszoną kilku piernikami. — Jego tak 
rozmarzył widok choinki ubogich..., Cóż 
to za poetyczna dusza !... Byle tylko nie 
wymyślił nowego podatku na' ubogie 
dzieci!“.

Nareszcie olbrzym odszedł od sklepu, z 
takim ruchem, jakby mu było trudno 
oderwać się od — choinki.

„Teraz już wrócimy do domu — pomyślał 
sekretarz, ciesząc się w duchu, że do 
biografji przybywa jeden z najbardziej 
interesujących rozdziałów. — On rozmarzył 
się wobec choinki !... Czy nie piękny 
temat?... Wspomnienia z lat dziecinnych, 
unoszące się nad krwawym szlakiem od 
Saarbrücken do Paryża... Niema wydawcy, 
któryby tego rozdziału nie kupił na wagę 
stumarkowych banknotów

Sekretarz, przywykły do trafnego od­
gadywania publicznych i prywatnych pro­
jektów pana, miał już cały pomysł w 
głowie. Oto On, zmęczony nocną pracą,

wyszedł około południa na spacer. Był 
ni,eco zdenerwowany, a więc przystęp­
niejszy dla ludzkich uczuć. Widok przed­
świątecznego ruchu usposobił go jeszcze 
lepiej, a choinka — rozmarzyła do reszty.

„Jestem pewny, — myślal sekretarz, 
że ta choinka stanie się źródłem mnóstwa 
nowych projektów dla klas pracujących 
a może i... gratyfikacyj?... Oj ! ci wielcy 
ludzie... — szepnął sekretarz. — Ani 
wiedzą, jak łatwo przychodzi odgadywać 
ich zamiary tym, którzy dokładniej zbadali 
mechanizm genjuszu !“...

W tern miejscu sekretarz nie mógł 
powstrzymać się od złożenia hołdu swojej 
przenikliwości. Jednocześnie obrzucił 
okiem Berlin i spostrzegł, że mu się jego 
pan znowu wymknął. Wprawdzie tylko 
o kilka kroków, gdyż od swego sekretarza 
i biografa człowiek dalej uciec nie może.

Tym razem wojskowy stał przed 
straganem z zabawkami, gdzie chudy i 
zmarzły kupiec gromadce ciekawych 
zachwalał swoje towary.

— Oto jest pociąg kolei żelaznej, który 
sam jeździ — cztery marki !... Oto jest 
słoń, który sam chodzi i ryczy — dwie 
marki !... Nakręca się ogonem... Oto jest 
pajac za dwadzieścia feriigów !...

Kolej i słonia mogli widzieć tylko ludzie 
dorośli, bo zabawki te biegały po stole. 
Ale pajac wisiał w górze. Miał odzienie, 
złożone z płatów niebieskich, ponsowych 
i żółtych, śpiczastą czapkę, a w ręku dwie 
blachy. Gdy kramarz pociągnął za sznu­
rek, pajac rozrzucał nogi, uderzał w blachy, 
przewracał oczyma i pokazywał język.

— Ach ! jaki on śliczny ! — odezwał się 
w tej chwili dziecięcy głosik.

Wojskowy spojrzał w tę stronę i 
zobaczył jasnowłosego chłopczyka, który, 
zadarłszy głowę i złożywszy ręce, patrzał 
na pajaca jak na cud. Ile zaś razy pajac 
mocniej wyrzucił nogą, albo lepiej wysadził 
język, chłopiec śmiał się na cały głos, 
uderzał w ręce i wołał:

— Ach, Boże ! Boże ! jaki on śliczny...
Radość dziecka była tak wielka i szczera, 

że udzieliła się całej gromadce widzów. 
Nawet wojskowy olbrzym uśmiechnął się 
pod wąsem i — wydobył z kieszeni 
sakiewkę.

„Kupi chłopcu pajaca !“... — pomyślał 
sekretarz w bobrach, nie mogąc w dalszym 
ciągu powstrzymać się od kilku słów 
uznania dla swoich niepospolitych zdol­

ności, które pozwalały mu odgadywać 
najdrobniejsze zamiary sfinksa XIX wieku.

W tej samej jednak chwili twarz 
wojskowego zachmurzyła się znowu. 
Prędko schował sakiewkę do kieszeni i 
odszedł od kramu.

Pajac tymczasem wciąż skakał i 
wywracał oczy, mały chłopiec śmiał się, a 
sekretarz myślał:

„Chciał kupić malcowi pajaca na 
choinkę, ale spostrzegł, że go poznali, 
dał pokój... Oj ! ta popularności!... Ja 
jednak — ciągnął w duchu sekretarz — 
mam prawo napisać, że pajaca kupił i 
darował dziecku ze słowami: „Masz, mój 
mały, to dają ci Niemcy na gwiazdkę !"... 
Ale ogłoszę to dopiero po śmierci“...

W pól godziny później wojskowy pan i 
jego sekretarz byli już w gabinecie... 
Sekretarz stał przy biurku, a wojskowy 
siedział w wysokim forelu i palił fajkę.

Była to chwila, w której biografom 
wolno zadawać niedyskretne pytania.

Sekretarz skorzystał z niej i rzeki:
— Dzień dzisiejszy będzie dla mnie 

pamiętny. Dawno już nie widziałem 
waszej książęcej mości w takim świątecz­
nym nastroju ducha.

— Tak ! — odparł powoli wojskowy. — 
Ten spacer przypomniał mi o kilku 
sprawach. Zaczynam już spotykać emi­
grantów do Ameryki nie tylko w raportach, 
lecz — i na ulicach...

„Gadaj innym o emigrantacli ! — 
pomyślał sekretarz. — Przede mną nie 
ukryjesz swych uczuć !“...

A potem dodał głośno :
— Jestem pewny, że widok tej choinki 

obudził w księciu jakieś miłe wspomnienia 
z lat dziecinnych...

Książę podniósł głowę.
— Jakiej choinki?...
— Tej... w sklepie kolonjalnym — 

odparł domyślny biograf, dyskretnie 
patrząc w ziemię.

Książę puścił ogromny kłąb dymu i 
niespokojnie poruszył się w fotelu.

— Ach, tak !... — westchnął — ten 
sklep i nasi emigranci, wyjeżdżający z 
domu na Boże Narodzenie, to ciekawa 
ilustracja niemieckich stosunków. Każdy 
taki sklep jest kasą, w której Holandja 
pobiera od nas haracz... Śmieszna his- 
torja, żeby Niemcy nie mogły mieć 
u siebie nawet laski cynamonu, na której 
nie położyłaby pieczęci Anglja, albo Holan-

dja... Holandja ! mniejsza od Branden- 
burgji, a jednak podoba się jej mieć 
kolonje prawie cztery razy rozleglejsze 
od całych Niemiec !... No — i posiada je, 
a my. pewnego poranku musielibyśmy pić 
na śniadanie cykorję zamiast kawy, gdyby 
tak się podobało Holandji...

„Więc nie choinka gó wzruszyła, tylko... 
holenderskie kolonje?“ — pi myślał 
markotny sekretarz.

Wzburzony olbrzym pociągnął kilka 
razy dym z giętkiego cybucha ; powoli 
jednak nabrzmiałe na czole żyły pobladły 
mu, i uspokoił się.

— Uważałem, — rzekł sekretarz, -— 
że księciu podobał się ten mały chłopiec 
przed pajacem?...

—; A, tak ! to był tęgo zbudowany 
malec ! — odparł książę z uśmiechem 
znawcy mięsa dla armat.

;— Zdawało mi się nawet, że książę 
miał zamiar ofiarować mu pajaca?

— No, alem przecież tego nie zrobił — 
odpowiedział olbrzym.

— Czy książę sądzi, że świąteczne po­
darunki nie są stosowne dla niemieckich 
dzieci?

— Przeciwnie... Zresztą dałem mu 
najlepszy podarunek, jaki mógł dostać.

Sekretarz spojrzał ciekawie.
— Dałem mu — niezaspokojone pragnie­

nie — odparł książę, a potem dodał: 
— Im więcej będzie takich pragnień, tern 
dla nas lepiej !

— Przed jedenastu laty jednak, w 
Wersalu, byłeś książę łaskawszy dla małej 
Francuzki, która dostała od niego lalkę?

— Bo widzisz, im więcej — tam będzie 
zaspokojonych pragnień, tern znowu dla 
nas lepiej !

To powiedziawszy, książę odwrócił się 
i utopił wzrok w wiszącej mapie kolonij 
holenderskich. Sekretarz posmutniał, 
może słusznie domyślając się, że w tym 
kraju, gdzie mały chłopiec napróżno 
tęskni do pajaca, a wielki kanclerz do 
holenderskich kolonij, sekretarze, zamiast 
gratyfikacji, mogą otrzymać na gwiazdkę 
podarunek — z niezaspokojonych prag-
men...

BOLESŁAW PRUS.

RYSZARD BERWINSKI

STANISŁAW STASZIC PROLOG

MOWA POD POSĄGIEM CZARNIECKIEGO
w Tykocinie, po zdobyciu Krakowa przez wojska polskie w r. 1809

Ten, który nie doznawszy od nas tylko 
przyjaźni dowodów, nie powinien był mieć 
dla nas tylko wdzięczności czucia, okazał, 
że ma niezmienną na zgubę Polaków 
narodu zawziętość ; ten, który w r. 1772, 
gdy, niesłuszną napaścią zagrożeni, w 
nim położyliśmy zaufanie, nas zdradził i 
pierwszy, gorszące w dziejach ludzkich 
rozboju narodu Polaków na ziemi Spiskiej 
rozpoczął dzieło ; ten, który w r. 1794, 
gdy wpośród rewolucyjnych zakorzeń całej 
Europy my, spokojni, od mieszania się w 
zewnętrzne zajścia dalecy, radziliśmy w 
domu kolo własnego szczęścia, koło ustawy 
dobrych praw, stałego rządu i dzie­
dzictwa tronu, on wtenczas dokończył 
reszty naszego jestestwa zaguby przez 
zabór odwiecznej naszych przodków 
ziemi i najdawniejszej naszych królów 
stolicy; ten, który z wszystkich, co 
nasz naród gwałcili, obchodził się nie­
ludzko z rozbrojonymi zdradą mężnymi 
obrońcami naszej ziemi, wrzucając ich 
do tarasów, a dzielnych i wysłużonych 
rycerzy i wodzów bez względu na 
męstwa zaszczyty, na wojskowe stop­
nie, z sroższą od śmierci wzgardą w ostat­
niego żołdactwa wpychał kamasze ; ten 
sam, teraz, kiedy ofiarą naszych majątków 
i życia odzyskaliśmy przynajmniej kawał 
ojczystej ziemi i na niej już cząsteczka 
naszego rodu ma przecież swoje jestestwo, 
ma niepodległość, odzyskała rodowitość 
i imię Polaka — ten sam znowu pierwszy 
tę odrodzenia się naszego ziemię napadał, 
żadnej, jak sam wyznaje, nie mając 
przyczyny. Chce stać się na naszej ziemi 
obrońcą praw narodów ! W tym zamiarze 
nachodzi nas wojną, by znowu obdarl z 
narodowości, z imienia, by znowu oddał 
Polaków pod jarzmo Niemców. Jakież u 
niego być muszą wyobrażenia prawa 
narodów ! Od czterdziestu lat gwałciciel 
polskiego narodu chce być obrońcą praw 
narodów !

O, jak w tych wyrazach ukazuje się 
głęboko zakorzeniona, nierozsądna, krną­
brna względem nas wzgarda i duma ! 
On mniema, iż lud nasz czuć nie umie, 
czem jest niepodległość. Jakby na szy­
derstwo przemówił do nas, że nam niesie 
opiekę, chcąc nam odebrać jestestwo, 
imię, język, prawo i króla, chcąc zamienić 
z drugimi braćmi w niewolników, obrać 
z majątków, wyciągnąć wszelki pieniądz 
gotowy, nadać nic niewarte papiery; 
chcąc nas odrzucić od wszystkich krajo­
wych urzędów, a uczynić niewolnikami 
swoich poddanych ; chcąc na wieki wtrą­
cić mężnych synów naszych w niesz­
częsny stan Ilotów, w którym już nie dla 
swojej ojczyzny, nie dla swojego narodu 
sławy, ale krew Polaków za nic ważona 
ma być przelewana dla Austrjaków za­
szczytu, dla coraz większego utwierdzenia 
ich jarzma nad naszemi karki, dla oży­
wienia i drogo wtrójnasób opłacania się 
nasłanym na funkcje i urzędy hurmom 
cudzoziemców. Chce, abyśmy utracili 
wszystko, cośmy okupili tak drogo, cośmy .

odzyskali poświęceniem całych majątków 
i wylaniem tyle krwi.

Mężni bracia ! Oto los, który ten 
najezdnik naszej ziemi zapowiedział nam 
i naszym dzieciom. Ojczyzna niech będzie 
wszystkim Polakom do broni hasłem, a 
zwycięstwo albo śmierć naszych najezd- 
ników słuszną karą, albo naszego męstwa 
wiecznym pomnikiem. Takie hasło przez 
rząd wydane zostało. Natychmiast po 
wszystkich departamentach, powiatach 
obywatele miast i wsiów od lat ośmnastu 
do pięćdziesiąt dzielą się na pułki i roty, 
zbroją się w rozmaity oręż i w groźne 
najeźdźcom piki i kosy. Waleczni zaś 
bracia, już w wojsku rządowem będący, 
śpieszno zastępują nieprzyjacielowi drogę 
pod Raszynem i tam w ośmiogodzinnym 
boju dają mu poznać, iż najechał ziemię, 
na której z każdym odtąd krokiem nie spot­
ka w Polakach tylko niezłomną dzielność ; 
dla siebie śmierć, niewolę albo pierzchot. 
Jakoż gdziekolwiek i dalej po tej bitwie 
posunąć się ośmielił, wszędzie odpędzany, 
bity, imany bywał. Ledwo co myśl po­
wziął zbliżyć się pod okop Pragi, natych 
miast, rozbity, krwią swą piasek spo 
soczył i pierzchnął. Kilkaset jeńca w 
ręku pułkownika Hornowskiego, dzielnego 
dowódcy, zostało. Pod ciemną noc prze 
prawił się naprzeciw Góry przez Wisłę, 
warował się wkoło szańcem. W godzinę 
hufiec pod mężnym Sokolnickim szaniec 
z ziemią zrównał, jego częścią w pień 
wyciął, zbiegłych na łodziach jednych w 
wodach potopił, drugich nasze niezłomne 
grenadjery z Wisły pośrodku zwróciły do 
brzegu. Dwa tysiące pięćset w niewolę 
wzięto, cztery armaty, pięć sztandarów, 
wiele broni stało się zdobyczą. W dn. 6 
maja co tylko pozuchwalil się nogą stanąć 
na wyspie Tokary, zaraz przez obywateli 
w powstaniu uzbrojonych byl osaczony, i 
już mu do cofnięcia się bezkarnie czasu 
nie stało.

Pożytkując z wielkiej ciemności nocy, 
która nigdy męstwu, zawsze tylko złośli­
wym i grabieżnikom usłużną, przeszedł 
Wisłę pod Czerwińskiem i najbliżej stojący 
dom Boży napadł, zrabował. W godzinę 
wszystkie słupy na 10 mil wkoło gorzały, 
leciało hurmem ludu zbrojnego w piki i w 
kosy. W trzy chwile czasu napastników 
częścią kosami zrąbano, resztę nazad w 
Wisłę wpędzono.

Podszedł szaniec mostowy jeszcze nie­
dokończony pod Toruniem, kilkaset ludzi 
swoich utracił, a z kępy i z różnych dział 
twierdzy ogniem obsypany w nocy, w 
swojem stanowisku, rozłożywszy płomienie 
zwodnicze, uciekł, by go nie dotknęło 
walecznego Wojczyńskiego, twierdzy 
wodza, oko. Dwa lata kopał się wkoło 
ziemią pod Sandomierzem ; więcej nad 
pół dnia dla naszych nie potrzeba było, 
aby jego mury i okopy rozbić, szańce 
przedmostowe razem z miastem odzierżyć, 
tysiąc pięćset jeńca, kilka sztabów, 
20 armat, wiele amunicji i broni zabrać.

Już blisko lat 40, jak gnieździł się ■

najezdnik w twierdzach Zamościa, które 
wielki w dziejach Polski mąż stawił jako 
niezłomne grody rodowitych synów. Przy 
obronie ojczystej ziemi, ale nie dla cho­
wania się w nich tejże ziemi napastników, 
kilka dni oblężenia, godzina szturmu, 
dosyć długiemi dla walecznych Polaków 
były do wykurzenia i wycięcia w tej 
kryjowicy zuchwałych najezdników. 
Wstrzęsły się z radości Jana Zamoyskiego 
popioły, gdy nad swym grobem znowu 
Białego Orła poczuły.

W nocy z dn. 25 na 26 maja, kryjąc 
się w pierwszej ciemności, zapuścił się w 
30 statkach, berlinkach, dubasach ku 
wyspie Żeranki. Wtem odkryło go 
nam pierwsze wschodzącego miesiąca 
światło; natychmiast prawie razem z 
wyrzeczonym rozkazem przez bitnego 
Krukowskiego wszystkie ich statki, ber- 
linki, dubasy ogniem osypane, część 
zatonęła w Wiśle, część przymuszona 
przypłynąć do naszego lądu i pójść w 
niewolę; reszta ledwo napowrót z wód 
toni wyratowała się na lewe brzegi.

Pomijam luźne bardzo prawie każdego 
dnia potyczki, w których wszędzie go 
tylko potykały śmierć, niewola, albo z rąk 
naszych unosił pierzchot. Pamiętne tym 
najezdnikom będą imiona nieustraszonych 
w obronie swej ojczyzny wodzów : Sokol- 
nickiego, Stuarta, Kamieńskiego, Weys­
senhoffa, Kosińskiego, Włodzimierza Po­
tockiego, i tego, co wszędzie ich ścigając i 
bijąc, prawie im tuż na karku siedział, 
dzielnego Rożnieckiego.

Chciał nieprzyjaciel oblec twierdzę 
Częstochowa. Uprzedził go walny wódz 
6 mil pędził i zabijał żołdaków jego. Od 
Częstochowy aż do Olkusza na ślad 
Austr jaków ucieczki dotąd leżą krew i 
trupy. — Kilkuset jeńców i sześć dział 
oblężeni po oblężeńcach do swej twierdzy 
uprowadzili. — Już najezdnicze wojska, z 
wszystkich zagrabionych w Polsce ziem 
były spędzone za Dunajec i za Nidę. 
Nad tą rzeką chrobry najwyższy wódz 
polskiego wojska, godna krew z królów 
naszych, książę Poniatowski przemawia : 
„Żołnierze ! Już tylko 10 mil do Krakowa. 
Jest to starożytna naszego narodu stolica. 
Tam groby najszanowniejszych naszych 
królów: Kazimierzów, Augustów, So­
bieskich. Nieprzyjaciel, jednem skrzyd­
łem o Wisłę, drugiem o Śląsk oparty, całą 
swoją mocą chce nam stamować do tej 
stolicy przejścia. Tę on przy rozboju 
Polski wydarł nam ostatnią, tę jeszcze 
tylko dzierży ostatnią“. Natychmiast po 
całych polach Książa słychać straszliwy 
chrost broni, ten krzyk powszechny: 
„Prowadź nas, waleczny wodzu : na imię 
ojczyzny niema siły, którejbyśmy nie 
przemogli, aby odzyskać starożytną kraju 
polskiego stolicę, aby oswobodzić królów 
święte popioły“. W dn. 13 lipca wraz z 
dniem na całej arenie bój poczęty trwał 
dwa dni i dwie nocy; wszędzie najezdni­
cze wojsko rozbite za Wisłę przepędzone 
zostało, a nasz żołnierz trzeciego dnia

wraz z świtem zwycięzcą w Krakowie 
stanął.

Skutkiem tych bitew w niedziel dziewięć 
utracił nieprzyjaciel w jeńcach piętnaście 
tysięcy, w zabitych, w rannych i w zbie­
gach więcej nad tysięcy dziesięć, armat 
przeszło sto, broni, amunicji i innych 
sprzętów wojennych niezmierne zapasy. 
Tak ledwo dwa miesiące wyszło, gdy ten, 
co się kusił o wydarcie nam odzyskanej 
ziemi, utracił wszystkie od 40 lat Polsce 
wydarte krainy. Już zagony nasze roz­
puszczone zabiegały się jedne po Tatry, 
drugie przeszły Dniestr pod Czarną Horą, 
inne na Krapaku witają się z starodaw­
nymi Polski sojuszniki i sąsiadami.

Szanowny cieniu wielkiego męża ! pod 
którego posągiem ogłaszając świetne na­
szych rycerzów czyny, chciałem ci oddać 
winną cześć Polaków ! Ten duch, który 
cię wówczas nagarniał, kiedy przez 
najezdnicze wojska Szwedów, Siedmiogro- 
dzian, Turków, Tatarów cała Polska zajęta 
była, bez obrony, bez rządu ; król już z 
kraju uchodzić musial i ty, mając zdradą 
oręż wytrącony z ręki, błąkałeś się po 
cudzej ziemi; ten wielki duch, który cię 
natenczas w Tarnawy górach otaczał, 
który w tobie jednym żadnej rozpaczy nie 
dopuszczał, on ci nasuwał nieustannie tę 
myśl wielką: gdzie naród ma jeszcze 
fizyczne jestestwo, tam politycznego jes­
testwa odzyskanie od niego zawisło ; spo­
sobów mu tylko szukać należy. Tu nagle 
ujrzałeś je w tyszowieckim związku.

Ten sam twój czysty duch męstwa i 
miłości ojczyzny po ostatnim upadku 
naszego narodu, gdy już ani jestestwa ani 
imienia Polaków nie było, wstąpił w 
cnotliwego Kościuszkę; on przeszedł w 
walecznego Dąbrowskiego i w niezłomnej 
stałości Zajączka ; on rozlał się w wszyst­
kich wiekopomnej pamięci legij włoskich i 
nadreńskich rycerzów. Odtąd on ich 
nieodstępnie ożywiał, on im nieodstępnie 
wskazywał choć dalekie, zaćmione, lecz 
niezbędne nadzieje. Przez lat piętnaście 
po cudzych, po odległych krainach on 
nadawał im wszystkich trudów i niebez­
pieczeństw męską wytrwałość ! On na- 
koniec na hasło ojczyzny znad Tybru i 
Renu przywiódł ich na ojczyste lądy 
brzegów Wisły i pod Tczewem, pod 
Gdańskiem i pod Frydlandem rozwinął 
przez nich nowe bohatyrów polskich 
dzieje. Ten to sam twój duch i dzisiaj 
naszych rycerzów prowadzi drogą zwy­
cięstw do wielkiego Polaków celu.

Wieczna cześć niech będzie na Polaków 
ziemi temu nieśmiertelnych męstwa du­
chowi. On niegdyś przez ciebie ocalił 
jestestwo Polski. On i teraz naszych 
rycerzów pod niezgromnym puklerzem 
ocali jestestwo nasze. On to jest zarę- 
czycielem dla wszystkich naszych mężnych 
tego hasła: narody, które nierządem, a 
nawet i te, które pod zniewieściałością 
upadły, znowu pod satrapami powstają.

STANISŁAW STASZIC.

Spieszmy — za chwilę kraj nas powita, 
Gdzie lepsza przeszłość z grobów wykwita,

Kraj cudów, czarów, uroku !
Pamięć, co skarbu przeszłości strzeże,
Zwoła laLi. króle, dawne rycerze,

Z dawniejszych dziejów pomroku.

Cienie, czarowną zaklęte władzą,
Powstaną z mogił i przeszłość zdradzą,

Ukrytą w tajniach grobowych ;
I ujrzym stare, szorstkie postacie 
O długich brodach, w ojczystej szacie

W hełmach i gielzach stalowych ;

Ujrzym tam kordy w męskiej prawicy,
U słyszy m pieśni Boga-Rodzicy,

Szczęk broni, kopyt tętentu ;
Ujrzym, gdzie ziemia krwią ojców zlana, 
Życiem kupiona, kośćmi zasiana,

Męskie ich cnoty pamięta !

I znowu ujrzym w świetle miesiąca,
Jak Gopła fala przejrzysta i drżąca

Chórem się dziewic zabieli ;
I znów usłyszym, jak ciche dźwięki 
Czarownej, nocnej, dzikiej piosenki

Zabrzmią na Gopła topieli...

Glos jej popłynie po śnieżnej toni,
Myśl za nią w ciemną przeszłość pogoni,

Iskrę w pomroku rozżarzy ;
W śród broni szczęku, wśród bitew wrzawy, 
Wśród pieśni dawnej wielkości, sławy,

O przyszłych losach zamarzy... !

RYSZARD BERWIŃSKI.

WIKTOR COMULICKI

NIE ZAPOMNIMY...
Nie zapomnimy o was,

Smutne leśne groby ;
Nie zapomnimy o was,

Chmurne dnie żałoby ;
Nie rzucimy za siebie 

Szat znoszonych czerni ;
Nie rzucimy za siebie

Z wieńców naszych cierni.

Nikt się z nas nie wyrzecze 
Po przodkach puścizny;

Nikt się z nas nie wyrzecze 
Rany ani blizny ;

Nikt nie wypleni z serca 
Wieków starych pleśni ;

Nikt nie wypleni z serca
Starych wieszczów pieśni. \

Ale weźmiemy rozbrat 
Z sercem jadowitem ;

Ale weźmiemy rozbrat 
Ze złością i zgrzytem ;

Ale się odżegnamy 
Od zemsty płodzenia ;

Ale się odżegnamy 
Od krwi i płomienia.

I potrząśniemy kwieciem 
Smutne leśne groby;

I potrząśniemy kwieciem 
Chmurne dnie żałoby ;

I powierzymy Bogu 
Swe ziemskie zatargi ;

I powierzymy Bogu 
Swe jęki i skargi.

WIKTOR GOMULICKI.
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EX AMERICA LUX
W r. 1934 miałem okazję spędzenia kilku 

tygodni w Albanji. Był to okres, kiedy król 
Zogu próbował uwolnić się od wpływów 
włoskich. Albanja była wówczas, mówiąc 
żargonem dziennikarskim, „front page news“.

Nastrój kraju był stuprocentowo anty- 
włoski i pełen nadziei. Albańczycy byli 
dumni z tego, że potrafili zamknąć szkoły 
włoskie, zlikwidować włoską misję wojskową, 
a nawet zmusić flotę włoską, która przy­
jechała z nieproszoną wizytą do Durazzo, do 
opuszczenia portu.

Próba się nie powiodła. Nie powiodła się 
dlatego, że ani Londyn, ani Paryż nie chciały 
sobie narazić Mussoliniego, i królowi Zogu 
odmówiono zarówno poparcia dyplomatycz­
nego jak pomocy finansowej. Po paru 
miesiącach zawarto nowy’ układ z Rzymem, 
pieniądze włoskie popłynęły z powrotem do 
Albanji, powstania przeciw królowi zostały 
zdławione z włoską pomocą. W pięć lat 
później w dzień wielkiego piątku włoskie 
samoloty zlikwidowały niepodległość Albanji.

Gdybym miał jeclnem zdaniem określić

Dolina Schkumbi

Albanję, powiedziałbym, że jest to kraj, 
który przeskoczył wiek XIX. Turcy, którzy 
Albanję zdobyli w w. XV, nie mieszali się do 
jej wewnętrznego życia. Bogaci bejowie, 
którzy przyjęli muzułmanizm, rządzili jako 
feudałowie w Albanji południowej, w Albanji

Droga wojenna z czasów rzymskich, Via 
Egnatia

północnej szczepy górskie zachowały zupełną 
prawie samodzielność, bo nie było bezpiecznie 
z nimi zaczynać. Co było zdolniejszego i 
bogatszego, szło na turecką służbę państwo­
wą, tak np. dwudziestu kilku wielkich 
wezyrów było Albańczykami, albańska była 
dynastja kedywów w Egipcie. Chrześci­
jańscy Albańczycy szli do Włoch — gdy byli 
katolikami, do Grecji — gdy byli prawosła­
wnymi. W panteonie greckich bojowników 
o niepodległość na najbardziej zaszczytnych 
miejscach znajdują się nazwiska'* albańskie; 
Albańczykiem z pochodzenia był Crispi, 
ojciec duchowy włoskiego imperjalizmu.

Kraj zaś Albańćzyków pozostał krajem 
bez dróg, bez szkół, krajem olbrzymich 
latyfundjów, częściowo tylko uprawnych.

I ten kraj, żyjący życiem w. XVII, a nawet 
czasem i XVI, gdy odzyskał niepodległość w 
1913 r„ zaczął się nagwałt modernizować. 
Ale właśnie w stylu w. XX. Niema więc w 
całej Albanji ani jednego kilometra drogi 
żelaznej. Ale są zato drogi samochodowe o 
śmiałości wprost niesłychanej. Droga z 
Argyrokastro do Valony, która idzie stro- 
memi' zboczami gór nad morzem, jest nie 
tylko najpiękniejszą może pejzażowo drogą 
w Europie, ale jest przedewszystkiem arcy­
dziełem sztuki inżynierskiej. Lotniska Argy­
rokastro, Durazzo, Tirany są doskonałe ; 
stała komunikacja lotnicza łączyła Tiranę 
zarówno z innemi miastami Albanji jak z 
Rzymem i Grecją.

Samolot i samochód nie wyparły jednak 
dawnego środka komunikacyjnego. I drogą 
samochodową z Durazzo do Tirany wciąż 
jeszcze ciągną długie sznury osłów, które 
dostarczają do stolicy żywności i drzewa na 
opał. A w tej samej stolicy na głównym 
placu, gdzie mieszczą się wszystkie mini­
sterstwa, podobne do ministerstw w całej 
Europie, spokojnie pasą się krowy.

I poza dwiema wielkiemi arterjami Tirana 
jest nawet nie małem miasteczkiem, ale 
poprostu wsią. Prawda, że ma to swoje 
specjalne przyczyny. Są w Albanji miasta o 
charakterze prawie zupełnie europejskim, 
jak Argyrokastro, Koritza czy Valona. 
Wybór jednak któregokolwiek z tych miast 
na stolicę tak byłby uraził inne, że jedynem 
wyjściem było wybranie na stolicę małej 
wioski ; pr'zyezcm wybór uzasadniono tem, 
że stolica musi być położona w środku 
kraju.

Albańczycy byli zawsze narodem wojo­
wniczym. I zachowali podziś dzień pry­
mitywną dumę wojowników.

Tradycyjna jest gościnność albańska, 
gościnność niezwykle serdeczna, ale jedno­
cześnie niezwykle formalistyczna. Nie przy­
jąć od gospodarza poczęstunku czy poda­
runku, to obrazić go śmiertelnie. Ciceronem 
moim w Albanji był ówczesny szef wydziału 
prasowego. Był to człowiek chory na serce, 
któremu nie wolno było ani pić, ani palić. 
A jednak nie tylko w chacie chłopskiej, ale 
w najbardziej zeuropeizowanych domach 
albańskich ten nieszczęśnik musiał pić czarną 
kawę z rakją, świetną zresztą wódką albańską, 
i palić papierosy, któremi go częstowano.

Te pozostałości przeszłości są mało 
szkodliwe. Z innym obyczajem rząd musiał 
prowadzić walkę bezwzględną. Był to 
obyczaj krwawej zemsty. Mimo szkół, mimo 
prasy, mimo wyroków sądowych, niepodobna 
było go wykorzenić.

I znowu wielu Albańćzyków wykształcę r 
nych, wychowanych na uniwersytetach euro­
pejskich i amerykańskich, gdy się ich przy­
cisnęło, przyznawało pocichu, że w gruncie 
rzeczy jednak krwawa zemsta ma swoje 
uzasadnienie.

Najdziwniejsze może jednak wydawało się 
to, że wogóle istnieje naród albański jako 
całość. Historja bowiem wytworzyła mię­
dzy poszczegółnemi częściami narodu albań­
skiego różnice znacznie głębsze, aniżeli np. 
różnice między Czechami i Słowakami czy 
Serbami i Chorwatami.

Pierwszą różnicą, różnicą głęboką i za­
sadniczą, była różnica wiary. Gdy Turcy 
zdobyli Albanję, nie tylko bogaci bejowie 
nawrócili się na wiarę muzułmańską. Mu- 
zułmańskiemi zostały szczepy górskie, muzuł­
mańska stała się cała środkowa Albanja.

Chrystjanizm utrzymał się jedynie na po­
łudniu między Argyrokastro a Koritzą i na 
północy koło granicy jugosłowiańskiej. Mu­
zułmańscy Albańczycy w państwie otto- 
mańskiem, które było oparte nie na pojęciu 
narodowości, ale na pojęciu wspólnoty 
religijnej (pamiętajmy że sułtan był jedno­
cześnie kalifem — głową kościoła) byli 
traktowani narówni z rodowitymi Turkami, 
byli uważani za Turków. I nie brakowało

Król Zogu I

Albańćzyków nawet w ruchu mlodotu- 
reckim. Albańczycy zaś południa, pra­
wosławni, uznający władzę patrjarchy 
greckiego i mający nieliczne szkoły wyzna­
niowe prowadzone przez grecki kler, nie mieli 
napozór nic wspólnego ze swymi muzułmań­
skimi braćmi. To samo tyczy się Albańczy-

Parlament w Tiranie

ków północy, którzy byli kształceni przez 
włoskie zakony.

Języki północnej i południowej Albanji 
różniły się także wydatnie. A różna była i 
pisownia. Tam gdzie działały wpływy kato­
lickie —panował alfabet łaciński; Albańczycy 
muzułmańscy używali alfabetu arabskiego. 
I dziś jeszcze, gdy alfabet łaciński jest 
alfabetem urzędowym nie tylko w Albanji, 
ale już nawet i w Turcji, jeszcze starzy nie­
podległościowi działacze albańscy w ko­
respondencji ze sobą używają alfabetu 
arabskiego.

A jednak poczucie wspólności pochodzenia, 
wspólności losu, wspólności historji, było 
mocniejsze niż te głębokie różnice. I 
jednocześnie prawie z chwilą, gdy ruch 
młodoturecki zaczął dążyć do zmodernizowa­
nia starego, walącego się imperjum suł- 
tańskiego, zaczął się konspiracyjny, tajny 
niepodległościowy ruch albański. W ruchu 
tym znaleźli się obok siebie wszyscy: dygni­
tarze państwa i wojska tureckiego, b. wezy­
rowie, gubernatorzy Palestyny, przywódcy 
półdzikich szczepów górskich i chrześcijanie 
albańscy. Gdy zaś wojny bałkańskie roz­
waliły imperjum tureckie, Albanja zażądała 
niepodległości i otrzymała ją. I tę samą 
niepodległość utrzymała i po drugiej wojnie, 
choć przez cały jej czas ziemia albańska była 
okupowana na zmianę przez coraz to inne 
wojska.

Rzecz jasna, że początkowo w niepodległej 
Albanji różnice te jednak zaciążyły nad 
polityką wewnętrzną. Powoli jednak zaczęły 
się one wyrównywać. Mur, który istniał 
między chrześcijanami i muzułmanami, zaczął 
się kruszyć. Dawniej nie można było spotkać 
ani muzułmanina w domu chrześcijańskim, 
ani chrześcijanina w domu muzułmańskim. 
Ale już w r. 1934 w Argyrokastro organ 
demokratów albańskich miał dwócłi redak­
torów : muzułmanina i prawosławnego.

Albanja jest jedna. I najlepszym może 
symbolem tej jedności są dwa portrety, 
które spotyka się wszędzie, zarówno w 
domach inteligencji jak i w chatach chłop­
skich, portrety dwóch bohaterów narodo­
wych. Pierwszym z nich jest Jerzy 
Skanderbeg, ostatni król niepodległej Albanji, 
który życie swe strawił na walce z Turkami, 
bohater chrześcijański. Drugim jest wielki 
dygnitarz imperjum ottomańskiego, pasza 
Janiny, przyjaciel lorda Byrona, Ali- 
pasza, który coprawda formalnie rządził 
Albanją z ramienia sułtana, ale uważał 
się za Albańczyka i nikomu ze Stam­
bułu nie pozwolił wtrącać się do spraw 
albańskich, Ali-pasza, który myślał o usa­
modzielnieniu swego kraju.

*
Albanja mogłaby być bogata. Produkuje 

wino, produkuje tytoń. Ale ani tureccy 
władcy, ani bejowie nie dbali o jej rozwój. 
A wino i tytoń wymagają wielu starań i 
zachodu. Wino więc jest kwaśne, a tytoń 
ordynarny. Albanja ma naftę. Ale naftę tę 
eksploatują od pierwszej chwili Włosi, i kraj 
pożytku z niej nie ma. Albanja ma ziemię 
urodzajną. Ale ziemia ta należy do bejów, 
którzy często uważają, że nie warto jej 
uprawiać, i wolą paść na niej bydło, bo 
mniej z tem zachodu. Albanja jest pejza­
żowo niezwykle piękna, ale poza kilku 
hotelami w ważniejszych miastach, urządze­
nia są jeszcze tak prymitywne, że o rywa­
lizacji z Dalmacją tymczasem jeszcze mowy 
niema. Niewiele jednak trzeba, by kraj ten 
stal się perłą Adrjatyku, ściągającą zewsząd 
turystów, aby wino albańskie dorównało — 
hercegowińskiemu, a tytoń — bułgarskiemu.

*
Chcialbym, aby wojna oszczędziła mały 

biały domek otoczony cyprysami. Domek 
pod Argyrokastro, w którym rozmyśla Baba 
Selim.

Baba Selim, to święty bektaszich, jednej z 
najdziwniejszych sekt muzułmańskich. Po­
chodzenie jej sięga pierwszych czasów ma- 
hometanizmu. Pono założycielem jej był 
książę perski, który wyrzekł się świata i 
osiadł w Albanji. Dzisiejszy jednak bek- 
taszizm mało już chyba ma wspólnego z 
dawnym. Jest to poczęści protestantyzm 
muzułmański. Bektaszi nie uznają sze­
regu zakazów religijnych. Jedzą szynkę i 
piją wino, kobiety uznają za równe sobie i 
dopuszczają je do swych tajemnic. A prze­
dewszystkiem są tolerancyjni. Nic nie mają 
z fanatyzmu islamu, który uznaje tylko 
wyznawców proroka. Bektaszi zaś do­
puszczają do swego braterstwa i chrześcijan 
i żydów. Pono jeden z konsulów amerykań­
skich w Albanji został przez Babę Selima 
nawrócony na bektaszizm.

Obok tego jednak bektaszizmu jest także 
pewnego rodzaju masonerją. Wszyscy bek­
taszi są braćmi, najbogatszy bej i najbie­

dniejszy wyrobnik są sobie zupełnie równi, 
gdy się spotykają na dorocznych uro­
czystościach w klasztorach, któie są ich 
lożami. Jeden bektaszi winien jest drugiemu 
pomoc, łączą ich takie same węzły jakie 
łączą masonów.

Wężły te muszą być niezwykle silne. 
Jak wspomniałem, duchowieństwo muzuł­
mański© prześladowało bektaszich jako here­
tyków, karało ich śmiercią. Ale bektaszizm 
przetrwał. Dzisiaj w areligijnej Turcji Ke- 
mala Ataturka i Ismeta Inonu bekta­
szizm jest również zakazany, jest zakazany 
i w Persji. A jednak centrala bektaszizmu 
w Tiranie jest w stałym kontakcie z braćmi 
z Turcji, z braćmi z Persji. Zapewniano 
mnie, że w parlamencie tureckim jest kil­
kudziesięciu posłów, którzy pocichu bek­
taszizm wyznają.

Węzłem tym jest sekret bektaszich. Se­
kretu tego, oczywiście, mi nie odkryto. Tyle 
jednak zrozumiałem z aluzji Baby Selima, 
że jest to sekret porządku mistycznego. 
Racjonalizm bektaszich, ich zainteresowanie

Ruiny mostu na Schkumbi

techniką nowoczesną i życiem współczesnem 
(do bektaszich należą najbardziej wykształ­
ceni Albańczycy z tych, których znałem) 
potrafi być w zupełnej zgodzie z jakąś 
tajemniczą mitologją postępu ludzkiego, 
ewolucji duszy ludzkiej.

Wioska rybacka Lini na brzegu jeziora 
Ochrida

Tę dwoistość bektaszizmu najlepiej właśnie 
wyobraża Baba Selim. Jest to piękny 
starzec z siwą brodą i niezmiernie pogodnemi 
oczami. Starzec interesujący się całym 
współczesnym ruchem naukowym, znający i 
rozumiejący nie tylko zdobycze techniczne, 
ale i filozofję Europy, chociaż z języków zna 
jedynie albański, arabski, turecki i perski.

Do Baby Selima przyjeżdżają po radę 
ministrowie i dygnitarze, bo wierzą w jego 
mądrość. Ale przyjeżdżają też, bo wierzą w 
’jego potęgę mistyczną. Baba Selim, mając 
lat dwadzieścia, zamknął się w tym samym 
klasztorze, w którym dziś jeszcze rezyduje, i 
od tego czasu nie zszedł ani razu nawet na 
podwórzec, choć nieraz w czasie i wojen 
bałkańskich i wielkiej wojny armaty grały pod 
Argyrokastro i rćojska przewalały się przez 
drogę, prowadzącą do klasztoru.

I w bektaszizmie więc mamy znowu to 
połączenie wieku XVII i wieku XVIII z 
wiekiem XX, które jest charakterystyczną 
cechą Albanji.

*
Mussolini znalazł w Albanji swoich Quis- 

lingów. Istniała albańska partja faszystow­
ska, dzieci albańskie formowano w bataljony 
Balilli. Ale to, czego nie potrafiły dokonać 
pięćsetletnie rządy tureckie, tego oczywiście 
nie potrafiła dokonać i dwuletnia okupacja 
włoska.

Albańczycy z entuzjazmem witają dziś 
wojska greckie wchodzące do miast albań­
skich. Na tyłach jest już ruchawka albańska, 
choć Włosi starali się odebrać wszystkim 
Albańczykom ich nieodstępne karabiny.

W wojnie dzisiejszej Albanja jest naszym 
sprzymierzeńcem.

CZESŁAW POZNAŃSKI.

Rzeczy polskie w prasie brytyjskiej
Wśród ponurych wieści z terenu okupacji 

niemieckiej, jakich sporo przynosi prasa 
angielska, znajdujemy w „Catholic Herald“ 
z dn. 27 grudnia i w „Universe“ z dn. 
8 stycznia wiadomość zabawną, która właśnie 
dlatego, że przemawia do angielskiego „sense 
of humoru’“, ma szanse obiegnięcia wielu 
pism. Jest to historyjka o pewnym oficerze 
niemieckim ; przybył on do klasztoru 
jezuitów w Warszawie, starając się rozpoznać 
wśród tamtejszych księży tego, który po­
przednio na ulicy oświadczył mu, że Polska 
będzie wolna. Po dłuższem badaniu zebra­
nych w tym celu zakonników oficer niemiecki 
zidentyfikował swego rozmówcę w osobie 
przedstawionej na portrecie, wiszącym w 
sali. Okazało się, że byl to portret św. 
Andrzeja Boboli.

Sytuacja w części kraju, zajętej przez 
Sowiety, znajduje naogół mniej uwzględnienia 
niż sytuacja w okupacji niemieckiej. Z 
tradycją tą stara się zerwać „Daily Sketch“ 
z dn. 27 grudnia w artykule „Tragedja 
Polski“, pióra Candidusa, który zaniedbanie 
to przypisuje zarówno ignorancji jak pro­
pagandzie tutejszych komunistów.

Nowym wyrazem tej propagandy jest 
notatka w „Daily Worker“ z dn. 2 stycznia, 
która w odpowiedzi na twierdzenia „Times“ a 
z dn. 1 t.m. iż w wyborach, przeprowadzo­
nych na terenie zaboru rosyjskiego, nie brali 
udziału Polacy, twierdzi, że wybrano jednak 
6765 Polaków jako członków miejscowych 
sowietów.

Niebardzo miłą dla nas ale także niezbyt 
przekonywającą analogję między polityką 
Niemiec wobec Polski i Wioch przeprowadza 
w „Evening Standard“ z dn. 1 stycznia 
Sebastian Haffner, zastanawiając się „Czy 
Włochy zdołają uniknąć losu Polski 
Stwierdziwszy na wstępie, że Niemcy nigdy 
nie traktowali szczerze swej przyjaźni z 
Włochami, których w grancie rzeczy ani 
na chwilę nie przestawali lekceważyć, autor 
przypomina że Polskę podobnie jak Włochy 
zachęcano do porzucenia jej tradycyjnych 
przyjaźni, że „współpraca“ polsko-niemiecka

ŻYJEMY W PRZEDEDNIU nieskrystaliżo- 
wanych bliżej, niewyjaśnionych poruszeń na 
terenie Europy: domyślamy się, że za­
wieszenie, jakie panuje obecnie, nie potrwa 
dłużej niż do wiosny. Wszystko wskazuje, 
że wiosna będzie świadkiem akcyj bardziej 
stanowczych i że Rzesza rzuci nieznane nam 
jeszcze karty. Pomimo że niejedna karta nie 
poszła Hitlerowi tak jakby chciał, pomimo że 
zwalił on sobie na głowę nadmiar kłopotów, 
namotal zbyt wiele intryg, pozaczynał zbyt 
wiele zagadnień — nie jest on jeszcze 
człowiekiem zgranym.

Dla każdego spokojnego obserwatora jest 
rzeczą jasną, że Rzesza, jeżeli zamierza 
szczerze i istotnie rozpocząć pracę nad t. zw. 
„nowym ładem“, mlisi mieć do tej roboty 
pokój. Nie wystarczy powiedzieć, że właści­
wie wojna się skończyła i że właściwie 
została wygrana.

Jeżeli tak, to czemu panowie nie demo- 
bilizują ?

Rzesza powinna dążyć do pokoju, ale 
niewiadomo, czy Hitler go chce. Niepokój, 
który roznosi jego naturę, sprawia, iż marzą 
mu się podboje na skalę hipernapoleońską : 
dlatego pragnąłby zawładnąć Wielką Bry- 
tanją, albowiem to nie powiodło się nawet 
bogowi wojny. Czy Hitler zarzucił już plan 
starcia z Rosją ? Nic nie wiemy. Ten 
zamiar był wyrażony tak silnie w „Mein 
Kampf“, że nasuwał wniosek niemal nie­
odparty, iż Hitler pójdzie ku jego spełnieniu : 
natury tego typu nie ustają naogół wpół drogi 
i prą bezwzględnie do urzeczywistnienia 
swoich pragnień. Można sobie wyobrazić, że 
Hitlerowi śni się wielka mowa u grobu 
Lenina w Moskwie, tak jak marzy się mu 
mowa pod Piramidami. Jeżeli Hitlerowi nie 
uda się najazd na Anglję, czy nie zostanie 
zmuszony do marszu na Rosję ? Ma przecież 
około sześciu miljonów żołnierza pod bronią, 
a tak olbrzymia armja, bezrobotna właściwie 
od lipca, jest poważną groźbą. Bezrobotna 
armja, to pojęcie nowe, pojęcie tej wojny, 
która wykazała, że — za wiele zmobilizowano 
żołnierza. Bezrobocie armji, to nie tylko 
kłopot Hitlera ; pociechą dla niego jest to, 
że jego armja ma dokąd maszerować, gdy 
inne muszą jeszcze czekać.

Ale i Hitler nie może czekać zbyt długo ; 
armja jego rozleniwia się na swoich leżach 
zimowych, rozpróżniacza się po Paryżach i 
Bukaresztach. Wcześniej czy później musi 
przejść do akcji albo ulec demobilizacji, 
chociażby systemem rzymskim, a więc 
osiedlania weteranów wojny i legjonistów 
w obcych, podbitych krajach.

W TYCH WARUNKACH wydaje się, że 
Hitler musi przejść do akcji z wiosną b. r. 
Nie zapominajmy, że uderzył on na Francję 
dopiero wtedy, kiedy posiadał w ręce 
wszystkie elementy zwycięstwa : zdemora­
lizowaną armję, zastój lotnictwa, ślepotę 
dowództwa, defetystów w pełni działania 
a nawet stawkę polityków francuskich na 
wypadek klęski. Nie zapominajmy, że Hitler 
nie jest ryzykantem, wbrew temu có chciałby 
wmówić w świat : jest on zimnym kalkula­
torem, aktorem, który potrafi dać histeryczny 
popis retora nie zapominającego ani na 
chwilę o przewróceniu kartki we właściwem 
miejscu (każdy kto widział zbliska kongresy 
norymberskie, obserwował ten szczegół re­
toryki Hitlera). Hitler nie atakował linji 
Maginot, ale uderzył w próżnię pod Sedanem, 
która powstała naskutek rzucenia najlep- 

A,:zych dywizyj sprzymierzonych, w tem lwiej 
części jednostek pancernych, do Belgji : 
Belgja okazała się sakiem, w który złapały 
się armje sprzymierzonych.

Przez analogję należałoby wnioskować, że 
Hitler uderzy na Anglję dopiero wtedy, kiedy 
będzie przekonany, że siła odporu Wielkiej 
Brytanji osłabła, że jego blokada dała wyniki, 
że da się obejść „angielskiego Maginot“ : pod 
osłoną mgły, czy przez lądowanie z powietrza 
na tyłach straży pobrzeżnych, przez stworze­
nie zapory ognia z brzegu francuskiego dla 
lądujących oddziałów i t.d. Nie wiemy, jakie 
atuty posiada jeszcze maszyna wojenna 
Rzeszy ; domyślamy się, z ciągle odmiennych 
metod używanych przez Niemców w atakach 
powietrznych na Wielką Brytanję, że „menu“ 
niemieckie jest niebywale bogate a pomysło­
wość nieograniczona. Dowodzi to tylko, że 
mamy do czynienia z narodem rozkochanym 
w wojnie, narodem, dla którego to rzemiosło 
jest czemś przyrodzonem.

Dotychczas atak niemiecki na wyspę 
angielską był jednopłaszczyznowy. Jeżeli 
dojdzie do ataku na wiosnę czy w lecie, 
przybierze on zapewne charakter wielopłasz­
czyznowy. Jak pozwoliliśmy sobie zaznaczyć 
w lecie ub. r„ atak niemiecki będzie bezli­
tosny. Próbki tego mieliśmy we wrześnio-

po pakcie o nieagresji z r. 1934 — który autor 
nazywa traktatem przyjaźni — była prawie 
równie bliska jak współpraca niemiecko- 
włoska, że opinja niemiecka schlebiała 
narodowi polskiemu i jego przywódcom, 
podobnie jak to czyniono wobec Mussoliniego 
i Ciano, oraz że o mniejszości niemieckiej w 
Polsce zapomniano podobnie jak o Niemcach 
z południowego Tyrolu. Przypisując nawet 
twierdzenie o zaniedbywaniu mniejszości 
niemieckiej w Polsce przez Rzeszę całkowitej 
nieznajomości stosunków, warto jednak 
skolei przypomnieć autorowi, że także 
mocarstwa zachodnie —- choćby w okresie 
przedmonachijskim — nie ustrzegły się 
przed zalotami ze strony Hitlera i że te 
zaloty, choć może niezupełnie szczerze 
przyjęte, doprowadziły jednak do schadzek, 
poprzedzonych dalekiemi i pilnemi podróża­
mi.

Racja stanu może być najfałszywiej 
pojmowana przez rządzących polityków, 
nie może ona jednak lekceważyć każdoczesnej 
rzeczywistości ; taką zaś rzeczywistością, 
niemiłą zapewne z polskiego punktu widzenia, 
ale nie mniej konkretną, był fakt, że i 
w tym kraju nie zawsze panował duch 
Churchilla.

„Anglicy i Polacy rozpoczęli wojnę wpraw­
dzie jako sprzymierzeńcy, lecz mimo to jako 
znajomi niebardzo starej daty“. Temi 
słowami Thomas Charles Edwards rozpo­
czyna we „Free Europę“ z dn. 27 grudnia 
artykuł p. t. „Polska a człowiek z ulicy“, 
w którym wskazuje na małą znajomość 
spraw polskich u przeciętnego czytelnika 
gazet. Istniała wprawdzie zawsze w Anglji 
nieliczna grupa specjalistów znających dokła­
dnie zagadnienia polskie, ale dla prze­
ciętnego obywatela Polska była tylko jednym 
ze świeżo powstałych młodych i małych 
narodów, któremu dzięki machinacjom dy­
plomacji francuskiej przyznano większy 
obszar niż mu się należał. Zdaniem autora, 
na ten stan rzeczy wpłynął brak gruntowniej - 
szych dzieł o Polsce w języku angielskim 
oraz stare przedwojenne atlasy, w których

wych uderzeniach na Londyn, w niedawnem 
pastwieniu się nad City. Nie widać, ażeby 
furji niemieckiej brakowało materjalu. Dzi­
siaj znawcy wojskowi Anglji — jak np. 
korespondent lotniczy „Observera“ — przy- 
zńają, iż „tabor lotniczy“ Rzeszy wynosi 
ponad 30 000 aparatów ; przypuszczenie takie 
wypowiadali niewinni cywile, jak np. piszący 
te słowa, rok temu. Ekspert „Observera“ 
liczy maszyny pierwszej linji na 5000 sztuk, 
ale dodaje, że przypuszczalnie produkcja 
niemiecka dorzuciła do tego nowe aparaty. 
Trzeba zatem przyjąć, iż Rzesza posiada 
dzisiaj około 8000 aparatów pierwszej linji 
a tabor lotniczy Rzeszy liczy niespełna 
40 000 aparatów. Uzyskanie przewagi nad 
taką masą jest sprawą roku : przewagi 
absolutnej, która nie rozstrzyga jeszcze 
rozgrywki powietrznej. Przewaga istotna, 
t. zw. „air supremacy“, to sprawa daleko 
cięższa. Tutaj musi wejść Ameryka i to na 
całego : dopiero 25 000 aparatów pierwszej 
linji, z taborem 100 000 maszyn, daje światu 
anglosaskiemu ową „air superiority“, o 
której marzy.

RUSZENIE NIEMIEC NA FRANCJĘ nie
wydaje się zbyt prawdopodobne, chociaż nie 
jest wykluczone. Oznaczałoby to bowiem, że 
wielka karta Hitlera — „współpraca z 
Francją“ — jest odrzucona. Hitler może 
zajmować, może maszerować, ale nie umie 
nakłonić do współdziałania. Cóż daje 
Hitlerowi zajęcie całej Francji ? Floty chyba 
nie pochwyci, bo ta zawsze zdąży uciec ; 
Afryka francuska powstanie, a Weygand, 
wielka niewiadoma, ale bynajmniej nie miła 
dla Rzeszy, będzie zapewne przewodzi! 
rebelji Imperjum Francuskiego. De Gaulle 
podda się poci jego rozkazy, Petain pozwolił­
by się zapewne uwięzić we Francji. Hitler 
wie o tem ; czy zatem zechce podeptać głosy 
rozsądku ? Rozumie on, że w marszałku 
Petainie znalazł gracza bynajmniej nie­
łatwego. Dzisiaj nawet prasa angielska przy- 
znaje, że „prestige Petaina nigdy nie stal 
wyżej“.

Francja gra jeszcze w zespole europejskim, 
i to jest moment wielkiej wagi. Ci, co 
twierdzili, że się skończyła, że wykreślona jest 
teraz.i na długo — już się pomylili. Francja, 
wyzyskując zręcznie niewyjaśnione położenie 
„nowego ładu“ oraz nadmiar kłopotów, jakie 
Hitler sprowadził sobie na głowę — gra. 
Dzisiaj w Londynie mówi się już, że naj­
większym atutem Petaina jest jego flota, 
chociaż pamiętamy te niedawne czasy kiedy 
twierdzono, że Petain chce oddać flotę 
Niemcom a potem, że flota ta została 
zniszczona w akcji pod Oranem. Wydaje 
się, że Anglicy posunęli zbyt daleko swoje 
podejrzenia pod adresem Francji. Ale 
ostatecznie są to drobne sprzeczki — dowód 
jak tragikomiczne mogą być pomyłki w 
polityce. Najważniejsze jest, że Francja nie 
zginęła, że ma jeszcze szanse i atuty, że 
dźwignęła się patrząc na świetny opór 
angielski. Francuzi, którzy widzą w sobie 
centrum kulturalnego stworzenia, byli przy- 
konani, że skoro oni się walą, to i „ta bar­
barzyńska Anglja“ także musi się położyć. 
Gdy się to nie stało, doszli z wrodzoną sobie 
inteligencją do wniosku, że jednak, „ci dranie 
Anglicy“, to twardzi ludzie i że Niemcy 
jeszcze nie są całkowicie na wierzchu.

Weygand przyszedł do zbankrutowanego 
przedsiębiorstwa ; on to — nie Laval — jak 
świadczą ogłoszone przez Vichy dokumenty, 
wołał najgłośniej o zawieszenie broni. I on 
też dzisiaj jest największem niebezpieczeń­
stwem dla Rzeszy, lontem, które może 
zapalić minę. Czy kapitulacja Francji nie 
okaże się jeszcze osobliwym podstępem 
boksera, który poszedł na deski, dał się 
wyliczyć do dziesięciu, zabierał się już do 
zejścia z ringu i nagle wrócił i dał w szczękę 
zwycięskiemu przeciwnikowi ? Jest to 
może nieprzepisowa walka, godne ubolewa­
nia rzeczy, ale wszyscy ci, co kochają 
Francję — nie dlatego, że dogadza ich 
poglądom albo ich (fałszywemu przeważnie) 
ideałowi takiej czy innej demokracji — 
powstaną z miejsc i będą oklaskiwali 
Francję, która mogła załamać się, ale nie 
padła.

WŁOCHY OBAWIAJĄ SIĘ POWSTANIA 
FRANCJI może jeszcze bardziej aniżeli 
Rzesza. Widzą one, ezem to pachnie. Byłby 
to wyrok na ich Libję, rozsypanie się nadziei 
na Syrję. Pozycja włoska jest dalej niecie­
kawa, chociaż daleko jeszcze do momentu, 
kiedy zapaśnik włoski rzuci ręcznik na ring i 
powie : „mam dosyć“. Trudno z tej racji 
orzec, czy przemówienie Churchilla do narodu 
włoskiego było rzeczą dobrze ustawioną 
w czasie, czy nieco przedwczesną. Churchill

słowo Polska bądź figurowało jedynie jako 
nazwa części zaboru rosyjskiego, bądź też 
było zastąpione określeniem „prowincje 
nadwiślańskie ‘ ‘.

Artykuł Charles-Edwardsa trafnie pod­
kreśla długoletnie ogromne zaniedbania 
terenu angielskiego z punktu widzenia już 
nie tyle nawet propagandy ile rozpowszech­
niania zasadniczych informacyj o Polsce. .

Zaległości te, jak już pisałem, odrabiane 
są teraz w rekordowem tempie. W ubiegłym 
tygodniu znajdujemy znów kilkadziesiąt 
wzmianek o różnych imprezach wojskowych 
i cywilnych, od uroczystego zjazdu uczestni­
ków powstania wielkopolskiego aż do wiado­
mości o udanej gwiazdce, urządzonej przez 
wojsko polskie dla dzieci szkockich w 
Newburgh.

M. in. dużą uwagę zwróciła twórczość 
Topolskiego. Po artykule poświęconym jego 
osobie w świątecznym numerze „Picture 
Post“, skolei „The Illustrated London 
News“ z dn. 28 grudnia przynosi dwie strony 
rysunków Topolskiego na temat marynarki 
wojennej.

Osobną pochwałę otrzymała wojskowa 
prasa obozowa przy sposobności omawiania 
nowego pisemka tego typu p.t. „Wieści“ 
(„The Tidings“). „The Scotsman“ z dn. 
1 stycznia wypowiada przy tej sposobności 
zdanie, że gdyby pól tuzina żołnierzy polskich 
przy pomocy spadochronów zrzucono na 
środek pustyni Sahara, już po tygodniu 
wydawaliby oni kompletny dziennik z 
ilustracjami. „Odkąd nasi mili sojusznicy 
zakwaterowali się w Szkocji, widzieliśmy już 
szereg czasopism poświęconych ich sprawom. 
Wszystkie one stoją na odpowiednim pozio­
mie“. Przy sposobności wzmianki o tem 
wydawnictwie, „Daily Express“ z dn. 27 
grudnia pisze, że „tego rodzaju czasopisma, 
wykonane na powielaczu, mogłyby znaleźć 
naśladowców wśród literatów miejscowych, 
stawiających pierwsze skromne kroki. Lecz 
jakże niewielu ujawnia taką skromność“ !

GUSTAW GAZDA.

jest politykiem dzisiaj jeszcze pełnym nag­
łych zrywów : wyobraźnia jego o cechach 
mieszanych, anglo-amerykańskich (jak wo­
góle jego cały typ), wyprzedza niekiedy 
wyobraźnię własnego narodu.

Grecy robią co mogą, ale naskutek braku 
odpowiedniej pomocy lotniczej i lądowej, 
ofensywa ich idzie w tempie slabem. An­
glicy nie chcą lądować wojsk na terenie 
rdzennej Grecji, gdyż obawiają się miecza 
Hitlera na Bałkanach. Wi rezultacie nie 
można urządzić Włochom Dunkierki w 
Valonie czy Durazzo, albowiem Anglicy 
obawiają się greckiego Narviku.

SYTUACJĘ W ŁIBJI należy określić 
mianem normalnych operacyj, które rozpo­
częły się „Blitzkrieg“ iem a przeszły w znojne, 
powolne zdobywanie. Anglicy działają nie­
bywale ostrożnie. Mimo wzięcia Bardji. ich 
macki w pustynię libijską są narazie nie­
wielkie. Innemi słowy, Anglicy chcą sko­
ordynować transport morski z pochodem 
lądowym ; nie zamierza ją wydłużać nadmier­
nie linij komunikacyjnych i chcą polegać na 
flocie, któraby do portów takich, jak Bardja, 
a potem Tobruk dowoziła materjal. Wy­
gląda na to, że Anglicy będą posuwali się 
pobrzeżem Libji, tak jak Włosi chcieli iść 
pobrzeżem Egiptu do Aleksandrji. Operacje 
libijskie zapowiadają się na miesiące.

Z tego to powodu trzeba sądzić, że zała­
manie się Włoch, do czego Anglja dążyć musi 
za wszelką cenę, albowiem to jest najsłabszy 
punkt struktury t. zw. osi, opóźni się w czasie.

HITLER NIE DOPUŚCI DO ODRĘBNEGO 
POKOJU ze strony Włoch i dlatego zapewne 
posunie się do „przyjaznej okupacji“ tego 
kraju. Tem samem przekreśla oś ; Włochy 
stałyby się tylko dodatkiem do Rzeszy, 
podejrzenia i obawy stałyby się rzeczy­
wistością. Potwierdziłoby to tezę, którą 
wypowiedzieliśmy w artykule „To jest inna 
wojna“, zamieszczonym wnr. 3 „Wiadomości 
Polskich“; w ustępie, który skreślił cenzor, 
pisaliśmy : „Włochy odczują na sobie jeszcze 
przykry fakt, co to znaczy być sprzy­
mierzeńcem Rzeszy ; są one na to za słabe. 
Muszą one brnąć na drodze coraz większej 
zależności od Niemiec — taki bowiem jest 
los sojuszników Niemiec, które nie rozumieją 
słów : partner, sprawiedliwy udział. To 
państwo nie zna umiaru“.

ZAKOŃCZENIE STAREGO I POCZĄTEK 
NOWEGO ROKU przyniósł nam mowę 
Roosevelta i osobliwe ostrzeżenie sowieckie. 
Mowa Roosevelta znaczy oczywiście grubo 
więcej aniżeli głos moskiewski. Sowiety 
zapowiedziały na Nowy Rok, że muszą być 
w stanie pogotowia a nawet mobilizacji, gdyż 
wrogowie Rosji nie śpią. Nie wiemy, co 
znaczy ten frazes. Wiemy natomiast, że 
komuniści angielscy podkopują wysiłek 
wojenńy Wielkiej Brytanji i że komuniści 
amerykańscy uprawiają sabotaż ręka w rękę 
z agentami niemieckimi. Oczywiście, rozkaz 
musiał być dany z góry czyli z Kremla. 
Dlaczego ? Wydawało się, że Rosji zależy na 
długiej wojnie, albowiem tylko taka wojna 
daje Rosji spełnienie jej marzeń szakala : 
żerowania na rozbitej i wykrwawionej 
Europie. Dlaczego zatem teraz Sowiety 
głosują nagle za pokojem ?

Przypuszczać należy, że Sowiety doszły do 
wniosku, iż „Blitzkrieg“ jest jednak bronią 
niebezpieczną, że pogotowie niemieckich 
miljonów jest niewygodnem sąsiedztwem i że 
jeżeli Rzesza otrzyma jakiś „pokój“, dla 
Rosji będzie to najlepiej : nawet Hitler nie 
postawi drugi raz na nogi Rzeszy do wy­
prawy na Rosję. Takie mogą być motywy, 
dla których Stalin popiera dzisiaj „akcję 
pokojową“ Rzeszy.

PREZYDENT STANÓW ZJEDNOCZO­
NYCH najwidoczniej jednak nie należy do 
t. zw. „appeaserów“ czyli uspokajaczy. 
Mówi jego jest jasna, mocna ; dowodzi, że 
weszliśmy w okres, kiedy wszystko się stać 
już może — aż do Wejścia Ameryki w wojnę. 
Mowa jego prowokuje odpowiedź Rzeszy, 
i niewiele brakuje, ażeby „zaczęły latać 
talerze“. Jeżeli Niemcy łykną gorzką 
pigułkę Roosevelta. znaczy to, że kiedy 
trzeba, tracą smak i powonienie ; wątpić 
jednak należy, ażeby Berlin mógł długo 
zwlekać z repliką.

Stany są po tej mowie stroną wojującą, 
ale dalej jeszcze zachowują pewne pozory. 
Znany radjowy komentator amerykański 
Alistair Cooke w noworocznym numerze 
„Daily Heraldu" dowodzi, że wypowiadanie 
wojny nie jest systemem nowoczesnym, że 
Niemcy nie wypowiedziały właściwie nikomu 
wojny i że dlatego Stany mogą powtórzyć 
manewr niemiecki. Pięknie, ale jednak — 
wolelibyśmy aby Stany były bardziej „old 
fashioned“, bardziej staromodne. Wypowie­
dzenie wojny przez Waszyngton, albo zmu­
szenie Rzeszy do zerwania stosunków ze 
Stanami, odbiłoby się potężnem echem w 
całym świecie. I nic tego nie zastąpi.

Z temi zastrzeżeniami uznać jednak mu- 
simy, że Stany pójdą dzisiaj bardzo daleko 
w poparciu sprawy angielskiej. Flota 
pomoże, lotnictwo odda swoje aparaty : 
pytanie streszcza się teraz tylko w słowach — 
jak szybko i w jakiej ilości ? Ilość i tempo, to 
ciągle najpilniejsze sprawy sprzymierzonych.

Dla wszystkich jest dzisiaj rzeczą jasną, że 
Stany trzymają klucz tej wojny. Jeżeli 
Ameryka potrafi wejść w wojnę calem 
sercem, jeżeli jej produkcja nadąży, to wtedy 
szanse niemieckie poczną stale topnieć. Od 
Ameryki zależy nadanie tej wojny charakteru 
wojny światowej. Jej stanowisko może 
umocnić decyzję Francji, glos amerykański 
może osadzić Rosję, przerazić Japonję, którą 
Rzesza zechce spuścić ze smyczy jako 
zastraszenie dla Stanów, tak jak nie odmówi 
sobie przyjemności mącenia w Ameryce 
Południowej, ażeby tylko stworzyć dywersję 
dla Stanów.

Ale to wszystko nie powinno osłabić 
determinacji Ameryki. Odpowiedzialność, 
jaka ciąży dzisiaj na niej, jest większa 
aniżeli w r. 1917 czy 1918: jest to próba 
dojrzałości tego narodu, próba czy rozumie 
on swoją historyczną misję, czy też nie. 
Ariglja ma zadanie na r. 1941 proste : 
złamać czy skruszyć Włochy i wytrzymać 
furję niemiecką. Ameryka w r. 1942 
powinna przyjść z pomocą już nie setek 
aparatów i kilku kontrtorpedowców, ale 
tysięcy maszyn i dziesiątek jednostek bojo­
wych. Ameryka wola do Anglji : wytrzy­
majcie jeszcze ten rok, a wygramy ! Anglja 
odpowiada : śpieszcie się, albowiem rok to 
bardzo długi okres czasu !

Ameryka dzierży dzisiaj klucz wojny 
i Europy. Jest to wniosek, który jest ważny 
dla nas, naszej polityki, naszej propagandy. 
To i tamto musi być wzmocnione, uaktywnio­
ne. Nasza propaganda musi nareszcie wejść 
na teren amerykański. Nieobecni w Stanach 
nie będą mieli racji później — albo nie tyle 
ileby mieć chcieli.

. POLITICUS.
Londyn, dn. 10 stycznia 1941 r.
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SUKCES MALARKI POL­
SKIEJ W LIZBONIE

Lizbona, w grudniu 1940.

Portugalja stanowi dla uchodźców etap, 
na którym zatrzymują się dłużej lub krócej 
aby potem drogą morską jechać, bądź do 
Anglji, bądź do różnych krajów zamorskich 
— jak dotąd, głównie do Brazylji. Pierw­
sza, największa fala uchodźcza dobiła do 
Portugal j i w końcu czerwca, bezpośrednio po 
klęsce Francji, następne były ' znacznie 
słabsze, a dziś można mówić tylko o jedno­
stkach, które przybywają na teren tego

pięknego kraju. Gdyby złożone sprawy 
wizowo-finansowe można było szybciej roz­
wiązywać, liczbę uchodźców polskich, prze­
bywających w Portugalji, mierzyłoby się nie 
na setki, lecz na dziesiątki.

Etapowy charakter Portugalji nie 
stwarza warunków do pracy uchodźcy. 
Wszyscy „zajęci“ są, poza kłopotami mate- 
rjalnemi, staraniami o wizy, pieniądze, 
korespondencją z Krajem i ze znajomymi w 
państwach zamorskich, na których pomoc, 
radę, słowo, wyczekują często całemi tygo­
dniami. Tylko nieliczne jednostki zdolne są 
w tych warunkach do wartościowego wysiłku 
twórczy.

Do wyjątków tych należy zaliczyć Wandę 
Ostrowską, której dwutygodniowa wystawa 
stała się prawdziwym wypadkiem w życiu 
kulturalnem Lizbony. Uczenica Krzyża­
nowskiego i Szuchajewa, w 51 obrazach oraz 
w licznych kartonach pokazała zabytki i 
fragmenty architektoniczne Lizbony i jej 
okolic, posiłkując się czarną kredką oraz 
tuszem z akwarelą. Operując z mistrzostwem 
temi środkami, idąc śladami niezapomnia­

nego Noakowskiego — umiała z każdego 
fragmentu wydobyć jego treść istotną, skupić 
się na niej, traktując resztę jedynie jako 
niezbędne uzupełnienie całości. Na obra­
zach Ostrowskiej przemówiły swem specy- 
ficznem pięknem stare zabytki portugalskiego 
gotyku, dostojne rzeźby sprzed wielu stuleci, 
barwne uliczki i zaułki starych dzielnic 
pogodnej, malowniczo rozrzuconej na wzgó­
rzach i w nadmorskiej dolinie — Lizbony. 
2500 osób zwiedziło wystawę. Jedno­
myślnie entuzjastyczny ton prasy portugal­
skiej ’ oraz sprzedaż połowy obrazów 
świadczyły o wyjątkowym sukcesie („pleno 
triunfó“) malarski polskiej. Jeden z naj­
poczytniejszych dzienników „Diario de 
Lisboa“ poświęcił wystawie artykuł zaty­
tułowany „Urna grandę artista“. Inny 
wielki dziennik, „Diario de Noticias“, 
podkreślił, że znakomite impresje malarskie 
Ostrowskiej oddały właściwości architekto­
nicznej kultury portugalskiej z rządkiem u 
cudzoziemców zrozumieniem. „Urna ilustre 
aąuerelista“ podbiła wstępnym bojem całą 
kulturalną Lizbonę, przysparzając sobie i 
imieniu polskiemu zasłużonej sławy.

Na portugalskim etapie swej tułaczej 
wędrówki uchodźcy polscy — jeśli o sztukę 
chodzi — zapisali się dobrze w pamięci 
gościnnego narodu. W lecie we wszystkich 
większych miastach Portugalji, z Lizboną na- 
czele, zbierał tryumfy Małcużyński. Fitel­
berg dyrygował przed wyjazdem do Brazylji 
orkiestrą. Żakowska śpiewała w radjo pieśni 
polskie. Teraz Wanda Ostrowska zaprezen­
towała godnie malarstwo polskie.

TADEUSZ KATELBACH.

Gen. Sosnkowski o Wielkopolsce
Gen. Sosnkowski przesłał Komitetowi 

Obchodu Rocznicy Powstania Wielko­
polskiego następującą depeszę : „Nie mogąc 
przybyć osobiście, łączę się z uczestnikami 
obchodu w słowach pamięci i hołdu dla 
poległych, w słowach najgłębszej wiary w 
zwycięstwo dla żywych. • Wielkopolska, 
ta ziemia gorącego umiłowania ojczyzny i 
twardej pracy dla Polski, i dzisiaj przoduje 
całemu narodowi, wzbudzając podziw swą 
nieugiętą postawą. Prastara ziemia Piastowa 
po ukończonej walce z odwiecznym wrogiem 
obejmie straż na zachodzie, powiększona i 
rozszerzona, jeszcze wspanialsza i bardziej 
jeszcze ukochana“.
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W r. 1938 marszałek von Blomberg 
usunięty został przez Hitlera ze stanowiska 
ministra wojny, i od tego czasu słuch o nim 
zaginął. Obecnie nadeszła wiadomość, że 
jest on uwięziony w fortecy Landsberg.

Blomberg nie był przeciwnikiem wojny, 
lecz uważał, że Hitler źle się do niej przy­
gotowuje. Krytykował zwłaszcza sojusz z 
Mussolinim i przepowiedział że każdy sojusz­
nik Włoch poniesie klęskę. Hitler nie zado­
wolił się uwięzieniem byłego ministra, lecz 
skazał go na dodatkową karę:—- na stole 
Blomberga pojawiają się codziennie komuni­
katy naczelnego dowództwa armji niemiec­
kiej, które mają go przekonać, że był w 
błędzie.

*
W armji brytyjskiej na Bliskim Wschodzie 

wyznaczono nagrodę w wysokości 5 funtów 
za każdy odnaleziony karabin maszynowy, 
który przepadl podczas walk.

Pewien Abisyńczyk skradl taki karabin z 
magazynu w brytyjskiem Somali, gdzie 
Włosi przechowywali zdobytą broń. Z tym 
niezbyt poręcznym przedmiotem przebył on 
pieszo około 1600 km pustynnego i dzikiego 
terenu, aby oddać karabin żołnierzom angiel­
skim na granicy Sudanu. Wypłacono mu 
oczywiście nagrodę w wysokości 5 funtów, 
czyli 3 farthingi za kilometr drogi.

*
Osobiście uważam, że książka telefoniczna 

bywa niekiedy pasjonującą lekturą, trzeba 
jednak powiedzieć, że nie wszyscy są tego 
zdania. Toteż jest rzeczą dość dziwną, 
że w odpowiedzi na apel o nadsyłanie książek 
dla żołnierzy, angielskie towarzystwa, zajmu­
jące się oświatą w wojsku, otrzymały dość 
dużą ilość starych książek telefonicznych.

*
„Jeśli spojrzymy na przerażający spis 

złamanych przez Rzeszę traktatów, na 
wszystkie jej perfidne czyny, jeśli zbadamy 
ich genezę od chwili dojścia Hitlera do władzy 
aż do czasów obecnych, albo jeśli wybierzemy 
te, którym towarzyszyły najstraszniejsze 
okrucieństwa, okaże się, że imię Hitlera 
związane jest z większą ilością zbrodni 
aniżeli jakiekolwiek inne w dziejach prze­
stępstw i nieszczęść“. Słów tych nie wypo­
wiedział Churchill, lecz William Pitt, z tą 
tylko różnicą, że zamiast Hitlera wymienił 
Bonapartego, a zamiast Rzeszy — Francję.

*
Via Ameryka nadchodzą informacje o 

wielkich przygotowaniach, jakie we wrześniu 
ub. r. czyniono w Norymberdze na uroczy­
stości w związku z „dniem zwycięstwa“. 
Na wielkim stadjonie, wobec miljonowych 
tłumów, przed Hitlerem przemaszerować 
mieli przedstawiciele podbitych państw z 
Quislingiem i Lavalem naczele, a także 
jeden z członków rządu pokonanej Wielkiej 
Brytanji.

*
Duff Cooper, pełniący — jak wiadomo —. 

lunkcje brytyjskiego ministra informacji,

POLES ZUK
z cyklu ,,Żołnierze których znam

— Gdzie urodzony? — zapytał sierżant 
starszego Strzelca Pawluka, spisując w 
Szkocji po raz 37-y ewidencję kompanji.

—■ W Wielkiej Bereźnicy.
—• Znam tę wieś, -— wtrąciłem się, — jest 

rozłożona wzdłuż długiej, bez końca drogi ; 
piasek straszny, ludzie uprzejmi, cerkiew 
pośrodku, świetny kowal, kuźnia blisko 
sklepiku z wódką i kiełbasą.

Slup soli, który zastąpił Lotowi jego 
nieznośną żonę, był ruchliwym stworem w 
porównaniu z Pawlukiem. Oniemiał ze zdu­
mienia. Od czasu opuszczenia Polski nie 
spotkał nikogo, coby znał jego wioskę zagu­
bioną na Polesiu jak podanie o urlop w 
dowództwie.

—■ Ty jak? ty skąd wiesz? ty kiedy tam 
byłeś ?

— Byłem na motorze trzy lata temu...
— Ach, to więc ty wtedy tak kląłeś !
I Pawluk opowiedział całą moją historję. 

W gorący, letni dzień motocykiel przepychał 
się przez piaszczystą drogę Bereźnicy. Poś­
lizgnął się, wyrżnął o kamień, pedał odleciał. 
Zbiegli się ludzie, a motocyklista stoi nad 
motorem i kinie aż djaczok cmokał z zach­
wytu. Myśleli gospodarze, że to starosta 
jakiś albo i sam wojewoda — ale gdy go do 
kuźni zaprowadzili, gdy kowal Michajło w 
pół godziny pedał zeszwejsował — pokazało 
się, że motocyklista nie dygnitarz żaden, ale 
swój chłop. Kupił litr wódki, łokieć kiełbasy, 
spił kowala, przygodnych gości, kawałów 
naopowiadał i pojechał. Rozpędzeni zaś 
gospodarze pili dalej, aż policjantowi złamała 
się noga. Była o to sprawa sądowa, lecz nie 
udowodniono czyja kłonica tam działała. 
Nastka, córka sołtysa, też podobno wtedy 
właśnie zaszła w ciążę.

Złamany pedał wrył się zatem w kroniki 
Wielkiej Bereźnicy niczem nos Kleopatry w 
historję Rzymu. Pedał zbliżył mnie też z 
Pawlukiem.

— Czy Warszawa jest podobna do Paryża ? 
— pytał.

— Hm, niezupełnie.
— A Lwów, Kraków ?
— Jeszcze mniej.
— Ciekawe jak też one wyglądają ? Może 

jak Glasgow ?
Pawluk zna w Polsce Stolin. Był też w 

Łucku. Pozatem nigdzie. Pierwszy raz w 
życiu jechał koleją — do wojska, jako 
poborowy. W okresie służby zwiedzał Łuck, 
poczem wrócił do swej Bereźnicy. Wojna 
wrześniowa przemyciła go wraz z pułkiem 
między większemi miastami, wypchnęła na 
Węgry. O paszport, bilety wystarali mu się 
inni. No i pierwsze wielkie miasto jakie 
zobaczył w życiu — to Paryż.

— Piękniejszy od Stolina ! — przyznaje.
— Nie błądziłeś w nim ?
— I jak jeszcze ! U nas po haszczach, 

moczarach, wśród rozwidleń rzeki — trafić 
na kładkę, to też sztuka. A jak nie trafisz, 
to buch w bagno. Zawsze przecież znalazłem 
drogę. A w tym Paryżu, choć sucho wszę­
dzie, choć światła — ani rusz. Chodzę, 
chodzę — i wciąż na kwaterę wrócić nie mogę. 
Że też takie wielkie miasta ludzie budują !

— Będziesz miał co opowiadać, gdy 
wrócisz do domu.

— U nas we wsi paru starszych ludzi znało 
Kijów. Byli tam — jeszcze za ruskich 
czasów. Ale w Paryżu ? Nie śniło się 
żadnemu. Nie uwierzą mi. A ja nawet 
kartki z widokiem Paryża nie mam. Ot 
miasto ! Ani jednego drewnianego domu w 
nim nie widziałem.

(„Time and Tide“)
— To wszystko i jeszcze niebo!

(aluzja do tytułu filmu wyświetlanego z 
wielkiem powodzeniem w Anglji)

opowiada następującą historję, której boha­
terem jest jego podwładny Sir Walter 
Moncton.

Przy wejściu do ministerstwa, Duff Coopera 
zatrzymał wartownik żądając okazania legi­
tymacji. Minister wyjaśnił kim jest, lecz 
wartownik był nieustępliwy.

— Żałuję, — powiedział, — ale musiałbym 
zobaczyć legitymację pana, nawet gdyby to 
był sam Sir Walter Moncton.

*
Kilku londyńczyków wybrało się w Boże 

Narodzenie na polowanie w jednym z 
okręgów Anglji. W pościgu za zającem 
zapuścili się w gęstwinę, gdzie znaleźli 
znacznie grubszą zwierzynę. Wśród drzew 
leżał roztrzaskany ciężki bombowiec nie­
miecki a w nim pięciu martwych lotników.

Ile takich niespodzianek kryje się jeszcze 
w rozmaitych zakątkach Anglji, Szkocji i 
Walji ?

*
„Anglja zapłaciła już Stanom Zjednoczo­

nym życiem i krwią swój dług wojenny“ 
(senator Josh Lee).

*
Popularny autor powieści detektywnych, 

E. Phillips Oppenheim, przebywa na mimo- 
wolnem wygnaniu w Cannes i uskarża się 
podobno na szalejącą drożyznę. 74-letni 
pisarz ma na swem sumieniu ponad 150 ksią­
żek, które przyniosły mu niezłą fortunkę,

Pasją jego życią, poza pisaniem książek, 
był hazard. Oppenheim opracował nawet

Zdumiewa Pawluka bogactwo Szkocji :
— Do kupy gnoju w polu przyjeżdża pan 

w kapeluszu, samochodem, wysiada i zaczyna 
widłami gnój rozrzucać. Myślałem, że to on 
tak po pijanemu, dla żartu, ale potem widzę, 
że to tutaj normalne.

— Dobrze tu rolnikom, co ?
— Pewnie ; jednak takiej trawy jak u nas 

w Stolińskiem, to nigdzie niema. Ani na 
Węgrzech, ani w Paryżu, ani tutaj w Szkocji. 
Gladziutkie mają trawniki, cackają się z tą 
trawą, niczem z dziewczyną — lecz gdzie jej 
do naszej. Nasze siano najlepsze na świecie. 
Jak go krowa zakosztuje, to potem na żadne 
inne patrzeć nie chce.

Godzinami może Pawluk opowiadać o swej 
wiosce, o tem jak ryby koszem łowił, jak 
nocą duszegubką płynął, jak zimą saniami 
siano zwoził. O wojnie nie lubi mówić, choć 
jej widział więcej od niejednego dyplomowa­
nego majora. Lecz czasem wyciągam go na 
wspomnienia.

— Coś zrobił Pawluk, gdyś zobaczył 
pierwszy raz natarcie tanków ?

— Zbaranialem. W ciągu mej dwuletniej 
służby wojskowej nauczono mnie składać 
mundur w kostkę, salutować, meldować się, 
stać na warcie, maszerować z przytupem. 
Dwa razy były ćwiczenia z tankiem. Stary, 
popsuty tank stał na polu, nasza kompanja 
na niego nacierała. Sierżant - instruktor 
wołał : „Zaś bagnetem w te śpary !“. I 
który chłopak trafił odrazu bagnetem w 
szczelinę, przez którą patrzy kierowca — 
mógł w nagrodę iść do kuchni nazajutrz 
zamiast na ćwiczenia. Tyle tylko umiałem ! 
A tu we wrześniu wytrysnęło na nas paręset 
tanków odrazu. Kurz, łomot, chrzęst ; 
mknie taka ściana żelaza w tumanie pyłu, 
siejąc ulewą kul. Gdzie tam „bagnetem w 
te śpary“. Cud, że przywarłszy w rowie, 
ocalałem.

Zasępia się Pawluk temi opowiadaniami. 
Później, sami żołnierze doszli do rzucania na 
tanki butelek z benzyną, do kopania dołów i 
napełniania ich granatami; zniszczywszy 
jakiś tank nawet nie meldowali o tem po­
słusznie — bo nie było komu. Zdarzenie, 
które wywarło na Pawluku największe 
wrażenie i do którego zawsze powraca, 
wyglądało jak następuje :

— Niemcy na nas szli. Wszyscy uciekli — 
i pułkownik, i majorzy, i kapitanowie, nawet 
podporucznicy gdzieś się zawieruszyli. Leży 
nas kilkudziesięciu żołnierzy na pagórku 
wzdłuż szosy — nie wiemy co robić ? Też

W poprzednim 6-stronicowym numerze (44) 
„Wiadomości Polskich“ (13 ilustracyj) : 
Zygmunt Nowakowski : Byłem w Polsce. —• 
Ksawery Pruszyński : Prasa polska w obo­
zach. — Antoni Słonimski : Popiół i wiatr. 
Opowieść o minionej młodości i o ut.raconem 
mieście. Fragmenty poematu (rysunki 
Feliksa Topolskiego). — Skarbnica Polska. 
Eliza Orzeszkowa : Ogniwa. Tadeusz Miciń- 
ski : Ananke. Ignacy Krasicki : Żona 
modna. — Florjan Sokołów : Lord Halifax. 
— Tadeusz Kiełpiński : Pierworodny grzech 
Lavala. — Stanisław Mackiewicz: S. p. 
Mieczysław Niedziałkowski. — Gustaw Gazda : 
Rzeczy polskie w prasie brytyjskiej. — 
Alfa : Rozmaitości. -— Korespondencja. — 
Sigrid Undset o Niemcach i bolszewikach.

system gry w ruletkę, i udało mu się 
raz rozbić bank w Monte Carlo. Hazard 
pozostawiał mu jeszcze dość pieniędzy na 
utrzymywanie czterech domów : w Anglji, 
na wyspie Guemsey, w południowej Francji 
oraz na Jamajce. W każdym z tych domów 
Oppenheim miał sekretarkę, której dyktował 
swoje powieści.

Tajemnica jego ogromnej płodności polega 
— jak sam twierdzi—na tern : przesiady­
wał godzinami na tarasie kasyna w Monte 
Carlo, czekając na pojawienie się jakiejś 
interesującej twarzy. Tej twarzy dawał 
nazwisko, zawód, znajomych i przyjaciół, a 
potem puszczał wodze fantazji. W kilka 
godzin szkic książki był gotów, po paru 
tygodniach rękopis znajdował się u wy­
dawcy.

*
Hitler zbombardował swoich wydawców 

londyńskich, i firma Hurst and Blacket, 
która ogłosiła tłumaczenie „Mein Kampf“u, 
musiała przenieść się do nowej siedziby. 
Inna rzecz, że dyktator nic na tern nie 
stracił, gdyż dochód ze sprzedaży jego 
książek od chwili wybuchu wojny przeka­
zywany jest na Czerwony Krzyż.

*
Pamiętacie potwora z Loch Ness, który 

corocznie pojawiał się na łamach prasy 
światowej w okresie ogórkowym? Obecnie 
rozgłośnia Radio-Paris podaje nowe intere­
sujące szczegóły o tem mitycznem stworze­
niu. Padło ono ofiarą miny niemieckiej, i 
morze wyrzuciło jego szczątki w rozmaitych 
punktach wybrzeża Szkocji.

*
W kołach bankowych twierdzą, że bomba 

zegarowa, to bomba postdatowana.
ALFA.

P.S. — Tłumaczenie z angielskiego nie 
jest łatwą rzeczą. Pewien znany literat 
polski przełożył raz „spotkali się w cyrku 
Oxfoida“ zamiast w Oxford Circus. Ktoś 
inny pisał o „slodkiem mięsie“ („sweet­
meats“— słodycze) oraz o „wysokich po­
datkach drogowych“ („heavy road toll“ — 
duża ilość wypadków na drogach). Autor 
„Rozmaitości“ także palnął niedawno głup­
stwo. W nr. 41/42, komentując zdanie 
„tell it to the marines“, nie dodał że ma ono 
jednocześnie sens : „opowiedz to babci“. 
Kilku czytelników słusznie zwróciło na to 
uwagę. Alfa zasiania się Freudem : nie­
wiadomo dlaczego w Anglji istnieje mniema­
nie że „marines“, żołnierze należący do 
specjalnej formacji przydzielonej do floty, 
są niebywale łatwowierni i wszystko dadzą 
sobie wmówić—stąd pochodzi przytoczony 
zwrot. W obecnych czasach, gdy brytyjskie 
siły zbrojne spisują się tak dzielnie, jakieś 
ukryte hamulce — twierdzi Alfa — nie 
pozwoliły mu na przetłumaczenie wspomnia­
nego zwrotu w jego niepochlebnem dla 
„marines“ brzmieniu.

brać nogi za pas, czy czekać i strzelać ? Aż 
tu przybiega jakiś podchorąży, taki mło­
dziutki, różowy, ładny chłopiec, i woła : 
„Będziemy się bronić, koledzy ; jak zgi­
niemy, to razem !“. Padł koło mnie w 
piasek, zarepetował karabin, pierwszy 
otworzył ogień. Z godzinę my tam wytrzy­
maliśmy — nagle podchorąży dostał kulę w 
same czoło. Osunął się, spłaszczył bezwła­
dnie na swym karabinie. A taki był mło­
dziutki, pewnie i dwudziestu lat nie miał, 
taki śliczny. To teraz na każdego naszego 
młodego podchorążaka patrzę zawsze z 
sympatją.

Zżyma się Pawluk mówiąc o Niemcach, 
okropnie ich nienawidzi.

— Za co ? Za tego chłopaka zabitego nad 
szosą ?

— Wojna jest na to by ludzie ginęli. 
Szkoda mi podchorążego, ale Niemiec, który 
go zastrzelił, był w porządku. Widziałem 
straszniejszą rzecz : na polu pasły się krowy ; 
nadleciał samolot niemiecki niziutko, z 
cekaemu wystrzela! wszystkie krowy ; leżały 
we krwi, pokotem, kochane bydlątka, jak te 
niemowlęta pomordowane przez Heroda. 
Strzelanie do ludzi na wojnie może mieć 
jeszcze jakieś usprawiedliwienie, ale niewinne 
stworzenia bez potrzeby zabijać — może 
tylko zwierzę.

Gdy ktoś w kompanji koniecznie potrze­
buje szylinga, gdy już wszyscy odmówią mu 
pożyczki — ostatnią portmonetką ratunku 
jest Pawluk. On zawsze ma i zawsze służy. 
Jedyną jego wadą jako wierzyciela jest, że 
domaga się później zwrotu.

— Skąd ty masz forsę ? — dziwią się różne 
matoły.

Z oszczędności. Pawluk nie pije, nie 
chodzi ani do kina, ani na „fish and chips“, 
pali dziennie tylko sześć ręcznie skręconych 
papierosów. Cały żołd w czystych, dobrze^ 
rozprostowanych papierkach chowa do pu­
laresu. I uśmiecha się na myśl, że ma już 
20 funtów. Tłumaczy mi :

— Przecie ja zarabiam teraz 120 złotych 
miesięcznie !- To bardzo dużo. Nigdy w 
życiu tyle nie zarabiałem. Kto połowę tego 
miał miesięcznie na Polesiu, to już — ho, ho 
— był najlepszą partją w powiecie.

Przymyka oczy Pawluk, rozjaśnia mu się 
twarz, i głośno marzy :

— Skończy się wojna za rok. Wrócimy do 
Polski. Będę miał kolo 70 funtów, zaraz się 
zwolnię z wojska i do domu, do Bereźnicy. 
Kupię tę łąkę od Wasyla — wiesz, co przy 
drodze ?

— Nie pamiętam.
— Jakto ? Wzdłuż niej musiałeś jechać ? 

Niemożliwe byś nie zauważył — tam naj­
lepsza trawa w całej Bereźnicy. No i 
rozejrzę się za żoną. Może Paraska, hładka 
dziewczyna, będzie jeszcze wolna, a może 
Marusia, sołtysowa córka, ech, albo i inna 
jaka, dziewcząt nie zabraknie...

Skąd ta pewność że wróci, że Bereźnica 
stoi, że łąka będzie jeszcze istniała, że wojna 
się szczęśliwie skończy ? Pawluk macha na 
mnie tylko lekceważąco ręką :

— Ach, co ty tam wiesz ? Tobie od 
myślenia, od tej nauki, od tych gazet, w 
głowie się pokręciło. Zobaczysz, że będzie 
Polska, że wrócę, że będę miał dom, łąkę i 
żonę.

I Pąwluk raczej uwierzy, że jutro będzie 
dzień bez zbiórki niż że którakolwiek z tych 
wymarzonych rzeczy się nie ziści.

KAROL ZBYSZEWSKI.

LALKI POLSKIE DLA KRÓLEWIEN ANGIELSKICH

Lalki, ofiarowane córkom Króla Jerzego VI na gwiazdkę przez Prezydenta Raczkiewicza. 
Lalki wykonała Stefanja Przeworska według projektu Ireny Łukasze wieżowej.

CZECHY A POLSKA<4
Do redaktora „W iadomości Polskich“ 

Uważam się za dawnego polonofila, który
zawsze uświadomią! sobie, że istnienie nie 
podległego państwa polskiego i czecho­
słowackiego zależne jest od siebie nawzajem.

Warunkiem trwałego zbliżenia obu naro­
dów jest dokładne wzajemne poznanie się. 
Dlatego już od kilku lat jestem prenumera­
torem kilku czasopism polskich. Z literatury 
polskiej, którą starałem się poznać w miarę 
możliwości, największe wrażenie wywarły 
na mnie „Trylogja“ Sienkiewicza, „Pla­
cówka“ Prusa, „Noce i dnie“ Dąbrowskiej, 
„Wyrąbany chodnik“ Morcinka, „Świat 
powojenny“ i „Przewrót“ Dmowskiego.

W celu dokładnego poznania ziem polskich 
podróżowałem na rowerze jako akademik 
do Warszawy i przeszedłem pieszo całą 
przestrzeń od niemieckiego Bytomia aż do 
Gdyni. W Danji miałem sposobność prze­
konać" się o wzorowej opiece nad polskimi 
emigrantami i zwiedziłem kilku tamtejszych 
gospodarstw rolnych.

Interesowałem się zawsze zagadnieniem 
mniejszości polskiej w Czechosłowacji. Wśród 
Polaków zamieszkujących Czechosłowację 
miałem wielu znajomych.

„Wiadomości Polskie“ prenumeruję od 
chwili, kiedy dowiedziałem się o nich, i czytam 
starannie wszystkie artykuły. Wiele trosk 
i zagadnień mamy wspólnych, i dlatego jest 
rzeczą niezmiernie ciekawą, jak każda strona 
stara się je rozwiązać i pokonać.

Zwłaszcza z wielkiem zainteresowaniem 
czytam „Skarbnicę Polską“, która spełnia 
doskonale swe literackie zadanie i zarazem 
umacnia wiarę w ostateczne zwycięstwo.

Jako objektywny obserwator zastanawiam 
się nad faktem, że przeważna część klasycz­
nych dziel literatury polskiej, zamieszczo­
nych w „Skarbnicy“, uważa „Moskali“ za 
głównego wroga polskiego narodu, podczas 
gdy — według mojego zdania — pomija 
daleko niebezpieczniejszego i okrutniejszego 
wroga germańskiego.

Może nadchodzi właściwy moment polity­
czny, kiedy polska granica zachodnia zostanie 
wykreślona według życzenia i rzeczywistych 
potrzeb polskiego narodu, wyrażonych ty- 
lekroć przez wielkich polskich przywódców 
politycznych : Korfantego i Dmowskiego.

Nieprzyjacielski stosunek do Rosji, zdaje 
mi się, nie może przynieść oczekiwanych 
wyników i nawet utrudnia polityczną i 
wojskową sytuację naszego największego 
sojusznika, Anglji.

Deklaracja polsko-czechosłowacka z dn. 
11 listopada b.r. jest pierwszym promieniem 
szczęśliwszego współżycia bratnich narodów, 
polskiego i czechosłowackiego. Postanowie­
nie o braterskiej jedności musi nam wszyst­
kim wejść w krew i zakorzenić się na zawsze 
w naszych sercach i umysłach.

Koło Opieki nad Żołnierzem w Londynie 
prosi czytelników „Wiadomości Polskich“ 
o odnoszenie przeczytanych numerów do 
Koła Opieki nad Żołnierzem, 53, New 
Cavendish St., London, W.l, celem przesy­
łania ich do obozów i szpitali, gdzie znajdują 
się żołnierze-Polacy. Biuro Kola Opieki
nad Żołnierzem czynne jest we środy i 

piątki w godz. 11—12.

KALENDARZ ŚCIENNY 
NA ROK 1941

Zawiera 52 fotografje obrazujące 

piękno Polski. Opracowanie graficzne : 

Lewitt - Him (format plansz 21 cm X 

21 cm)
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Do nabycia W księgarniach firmy 
M. I. Kolin (Publishers) Ltd.

Drogą do urzeczywistnienia tego celu musi 
być jak najbliższe wzajemne poznanie się. 
Nie wolno nam dopuścić do tego, żebyśmy 
się jeszcze raz w przyszłości dali poróżnić 
przez niecne intrygi odwiecznego wroga, 
t.j. Niemców, i to jedynie dlatego że nie 
poznaliśmy się wzajemnie.

Praktyczne zbliżenie powinno się już teraz 
dokonywać drogą wymiany różnych arty­
kułów prasowych, . odczytów w obozach 
wojskowych i t.d. Pozwalam sobie wymienić 
kilka interesujących i bardzo pouczających 
tematów, mających ważne znaczenie zarówno 
dla Polaków jak i Czechosłowaków, jak 
np. : znaczenie szlachty, rola kościoła, 
zagadnienie społeczne i gospodarcze, trakto­
wanie mniejszości narodowych, polityka 
zagraniczna, sytuacja w dawnych i.obecnych 
zaborach.

Przy tych zagadnieniach powstaje koniecz­
ność wzajemnego informowania się, w jaki 
sposób i jakie osiągnięto postępy w obu 
niepodległych państwach w ciągu ostatnich 
dwudzieściu łat.

Sądzę, że wykłady na temat powyższych 
spraw miałyby wielkie powodzenie i wzbu­
dziłyby prawdziwe zainteresowanie w szere­
gach wojska, które w odległych obozowiskach 
z wdzięcznością powita wszelkie istotne 
objawy porozumienia i współpracy naszych 
obu słowiańskich narodów.

JOSEF URYALEK.

Inż. Eug. Mł. w Benson. Z artykułu nie 
będziemy mogli skorzystać.

Dr. L. Sz. w Neweatle. Nie umieścimy.
J. G. Nie będziemy mogli skorzystać.
R. P. w Lizbonie. List doręczyliśmy.
Inż. F. Urv. Zamieścimy.
Z. K. w Glasgow. Wydrukujemy.
J. Ok. w Perth. Autor sprawę w nr. 45 

„Wiadomości Polskich“ wyjaśnia.
P. K. w Perth. Wiersz „Czekamy !“ nie 

nadaje się do druku.
H. Op. w Perth. Sobański : London, W.l, 

14, Albemarle Street ; Słonimski : c/o 
Hilda Jordan, „Hildene“, Tring, Herts. ; 
Malczewski : Rio de Janeiro, rua Djalma 
Ulrich 67.
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